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P O E T A  P R Z E M I L C Z
Toczyła się u nas niedawno dy nie pisze W. Burek? Kto wie dia- 

skusja na temat: źle czy dobrze czego milczy Stanisław Nędza 
dzieje się w literaturze polskiej. Kubiniec, z jakimi trudnościami 
Kisielewski twierdził, że się dzie- walczy Hanka Nowobilska? 
je źle, bo pisarze coraz mdlej ży- Współczesność? 
ją życiem współczesności i coraz 
więcej mają kłopotów, pozbawieni 
będąc możności utrzymania się 
ze swej pracy, traktowani są 
przez rozmaite urzędy lako nie
potrzebna, „nietwórcza“ , „nie
produkcyjna“  hałastra. Dużo w 
tym jest prawdy. Wat twierdził 
odwrotnie, że w  literaturze dzieje 
się dobrze, ponieważ liczba pisa
rzy rośnie, wyrastają nowe talen
ty, debiutanci wspomagani są 
przez czasopisma literackie, co
raz bogaciej zarysowują się nowe 
kierunki w literaturze. I to także 
nie jest pozbawione słuszności.
Wbrew trudnościom literatura 
żyje i rozwija się. Wbrew trud
nościom powstają naprawdę rze
czy cenne. . Na olbrzymią więk
szość swych kłopotów literatura 
w (Polsce sama nie znajdzie sobie 
lekarstwa, ale potrzebna jest tu 
pomoc państwa, społeczeństwa 
itp. Jeśli jednak tak jest — to 
równocześnie trzeba stwierdzić, 
że całego szeregu kłopotów ży
cia literackiego można się pozbyć 
własnymi siłami. Do nich przede 
wszystkim należy kłopot z fał
szywą miarą jaką się obecnie co
raz częściej przykłada do dzieła 
sztuki.

Literatura ocenia literaturę.
Jeśli miara oceny jest miarą lite
racką — wszystko w  porządku.
Niestety — nie często mamy z ta
ką do czynienia. Ni stąd ni zowąd 
*— pod pokrywką jakichś 
psychologizmów, idealizmów, su- 
biektywizmów — albo wprost, 
bez jakiejkolwiek przykrywki na 
terenie literackim przeprowadza 
się rozgrywkę sympatii lub anty
patii politycznych, a jeszcze częś
ciej osobistych. Ba, gdybyż cho
dziło o surowszą -iż  zwykle oce
nę, o wyższe, stawiane wobec 
przeciwników wymagania. Nie 
stawia się ich wcale! Rzecz prze
kreśla się po prostu mniej lub 
więcej zjadliwym dowcipem, zaś 
w  poważniejszej sytuacji — 
milczą.

Mówi się, że literatura w  Pol
sce ucieka ■ od współczesności.
Ale któż chciał się zainteresować 
drukowaną tu i tam fragmentami 
powieścią E. Paukszty „Trud 
ziemi nowej“ , przedstawiającą bo 
rykanie się z trudnościami pracy 
na ziemiach odzyskanych chlo
rów - przesiedleńców z Wileń- 
szczyzny? Kto pomyślał, że czas, 
aby ukazały się drukiem opowieś 
ci chłopskie R, Tomczyka? Kto 
się zainteresował dlaczego nic

Bąk — żyje jako jakieś „enfant jego ostatniej powieści realizm 
terrible“ literatury, zaledwie ma miarę .Alberta Camus aż tętni 
spostrzegany przez malutkich życiem, Tylko, że Camus uchodzi 
krytyków, a przeważnie w ogó- za sławę Francji. Jego „L ‘etran- 
le nie spostrzegany, przemilczy- ger“  uważany jest za arcydzieło, 
wany równie łatwo przez prasę Kto u nas, w imię literackiej praw 
marksistowską jak i katolicką, dy, napisał ile jest warta proza 
Gdyby Bąk ży? we Francji, cie- Rembeka, jak cenną jest jego zna- 
szyłby się sławą Rimbaud czy jomość psychologii ludzkiej, jak 
Verlame‘a. Gdyby taki Golubiew głębokie — a przecież wolne od 
urodził się w Rosji, jego książka ohydnego babrania się w  błocie 
zyskała by popularność „Piotra — wejrzenie w upadek człdwie- 
Pierwszego“ Tołstoja. Gdyby żył ka?
w małej Norwegii powieść jego W  literaturze polskiej ostatnich 
cieszyła by się sławą jaką cieszy lat są już rzeczy wielkie i cenne, 
się „Sigryda, córka Lawrance“ . Trzeba do nich tylko przyłożyć 
U nas nie! U nas jeden z drugim miarę — odważną i szczerą — 
bubek chwali się że tomu nie do- miarę sztuki. Bez uprzedzeń, 
czytał do końca, bo go on znu- Bez kwalifikowań pisarza wedle 
dził, albo go nie zrozumiał, bo on pisma. W  którym pisze, wedle 
rozumie tylko to, co się wypisuje środowiska z którego pochodzi, 
kredą na płocie, ale nie rozumie Bez apoteozowania blagi, nędzo- 
wspaniałej stylizacji języka, do- ty i grafomaństwa.
konanej przez Gołubiewa. _ _ _ _ _ _ _  _ _ _
Owszem — książkę Gołubiewa
wyróżniono, ale nikt dotychczas, Przemilcza się u nas dużo rze- 
w „Odrodzeniu“  nie miał czasu czy, zwłaszcza niewygodnych, 
przeczytać wyróżnionego przez Te przemilczania wykrzywiają 
„ju ry“ dzieła! A taki Rembekl W rzeczywistość. (Przed paru mie-

Czyż nie o 
współczesności piszą Oleksik, 
Trasik, Ozóg, cała plejada mło
dych pisarzy chłopskich, których 
aż wstyd, że nikt nie zna. „Kuź
nica“  woła o literaturę ludową, 
lecz jej czołową poetką jest prze
miła i przesubtelna, nieomal ete
ryczna J. Hartwig, jej reprezen
tantem psychologizujący, przein- 
telektualizowany, mieszczański, 
balzakowsko - proustowski p. 
Hertz. Gdy się przemilcza litera
turę chłopską — cóż przyjdzie z 
wołania o literaturę chłopską? 
Ale przemiiczasię nie tylko mło
dych, nie tylko- początkujących. 
Największy poeta polski,dziwacz
ny ale wspaniały, z taką zawzię
tością wykuwający formę swych 
utworów, tak drapieżnie ciekawy 
najtajniejszych odruchów ludz
kiego serca, poeta myśli, a nie 
słów, filozof rymów, których ry t
mowi trudno nadążyć — Wojciech

prze

Nadeszła godzina w której m°żna oddać największą przysługę Kośe ojowi i Jego sy

nom: należy stworzyć „Summę chrześcijańską“ świata, który się rodzi. Największym błędem 

chrześcijan w. XX,  którego potomność nigdy by im nie wybaczyła, byłoby pozwolenie 

światu na zjednoczenie się bez nich, bez B°ga, lub przeciw Niemu. Byłaby to ucieczka od 

apostolskiego obowiązku. Błędu tego nie wolno popełnić! Jest t° wielki przywilej naszych 

czasów, że możemy rozpocząć dzieło, które inni doprowadzą do końca, stworzenie huma

nizmu na miarę świata i podobieństwo Boże. Pod tym warunkiem i  t y l k o  pod tym  

warunkiem Kościół może pełnić swą misję, stając się w przyszłości tym, czym był w śred

niowieczu dla Zachodu: ośrodkiem duchowym świata. Cywilizacja ateistyczna i antychrześ- 

cijańska, którą głosi się w  naszych czasach, musi ustąpić miejsca „kulturze uświęconej“, 

„chrześcijańskiej przemianie życia“. Czyż jest potrzebne przypominać, że zadanie to przy

pada w udziale intelektualistom,tak,jak t° było w wczasach wielkich Doktorów K°ścfioia? 

To oni muszą z całą siłą przyczynić się do tworzenia społeczności chrześcijajskiej i  Króle

stwa Bożego, które winno być poszukiwane przede wszystkim. Zasadniczy obowiązek apo

stolski, na przełomie w którym się znaleźliśmy, leży w dziedzinie Myśli. Kościół znajduje 

się na „zakręcie“, na którym może wszystko stracić, lub wszystko wygrać, zależnie od roz

wiązań, które przedstawi ludzkości.

(wyjątek z listu pasterskiego J. E. ks, kardy

nała Sucliard, arcybiskup Paryża z r. 1947)

EŃ
siącamj na marginesie wspomnie
niowej powieści J. Putramenta 
„Rzeczywistość“ przypomniano 
sobie w prasie o. przedwojennym, 
wileńskim ośrodku kulturalnym. 
Racja — to był tęgi ośrodek. Od 
filarecko - filomackich czasów nie 
było w tym mieście- takiego sku
pienia talentów i ludzi z prawdzi
wego zdarzenia. Ale owa „grupa 
Dembińskiego“ , o której pisze 
Putrament (Dembiński, Westfale- 
wicz - Dembińska, Jędrychow- 
ski, Putrament), to była tylko 
część fermentującego zaczynu. W 
Wilnie wtedy pisał swoje „Trzy 
zimy“ fascynujący Czesław Mi
łosz. Tam poczynało się Wstrzą
sające siłą przeczucie „nadejścia 
wroga“ Jerzego Zagórskiego. 
Tam budziły się pewne strofy po
ezji L. Westfalewicz — Siostry 
Nulli. Stamtąd pisał swój manifest 
Gałczyński. Tam pisali Gołubiew, 
Jasienica, Stomma, Sławińska» 
Trościanko. Stamtąd wywodzi 
się także Aleksander Rymkie
wicz...

Rymkiewicz nie należy do poe
tów tworzących wiele. Nie ma w  
nim walki o wyrażenie najtrud
niejszych skłębień myśli jak u Bą 
ka. Nie ma w nim rozigrania po
etyckiego, księżycowego nieco, 
bezćżłowieczego — jak u Miło
sza. Nie ma w  nim werbli bijących 
twardo, a przejmująco — jak u 
Broniewskiego. Nie ma w  nim 
cierpiętliwej zadumy, misternie 
podchwyconych stanów lęku — 
jak u Jastruna. Nie ma w  nim 
onomątopeicznej nieomal kaden
cji, myśli przetopionej w  symbole 
uczuć — jak u Zagórskiego. Nie 
ma w nim proletariackiej pasji —i 
jak u Dobrzyńskiego. Nre ma w 
nim akrobatyki słowa — jak u 
Gałczyńskiego. Nie ma w nim 
melodyjnej zadumy, — jak u 
Pietrkiewicza.

Poezja Rymkiewicza*) ma 
swój własny i tylko własny ton. 
Nie wiem — naprawdę nie wiem 
— czy mi się go uda podchwycić. 
Nie czuję się mocno, pisząc o 
poezji. Była ona dla mnie zawsze 
czymś nieosiągalnym, czymś nie 
dotkniętym. Myśląc o poezji, my
ślę o delikatnym kwiecie, na któ
ry można patrzeć, ale którego nie 
należy dotykać.

Lecz jeśli przychodzi mi już mó 
wić o poezji Rymkiewicza, to wy 
daje mi się, że. jej właściwością 
jest umiejętność „czucie instynk
tem“ ! Czucie sercem jest czuciem 
tylko w pierwszym porywie nie' 
świadomym. Arno — ergo sum.

*) A leksander Rym kiew icz „Z  Ha
roldem" w yd . Panteon, Warszawa, 
1947 r., str. 128.
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REKTORZY PO TĘPIAJĄ 

„PO D ZIEM IE"

NA KONFERENCJI reaktorów w yż
szych uczelni, k tó ra  odbyła się w 

ubiegłym  tygodniu w  Warszawie, po- 
wzięto uchwałę potępiającą dz ia ła l
ność podziemia i  wyrażającą żal, że 
w  szeregach nielegalnych organizacji 
znalazły się jednostki z polskiego 
świata naukowego. To ostatnie s tw ie r
dzenie pozostaje w  zw iązku z toczą
cym się obecnie procesem 17-tu w 
Krakowie,

Dobrze się stało, że przedstawiciele 
nauki w Polsce nie zawahali się użyć 
swego autoryte tu w  ocenie zjawiska, 
wciąż jeszcze ciążącego nad naszym 
życiem narodowym  i  państwowym.

Oświadczanie rekto rów  ma szanse 
znalezienia właściwego oddźwięku w 
op in ii publicznej, św iadom ej ponad
partyjnego sensu uchwały.

Nie będąc zwolennikam i odgradza
nia un iwersytetów  „m urem  chińskim " 
od rzeczywistości, jesteśmy zdecydo
wanie przeciwni wszelkim prób~m  
zm ierzającym  do upolitycznienia nau
k i. Uchwala rektorów  została podyk
towana przez rację znacznie wyższego 
rzędu niż doraźny wzgląd party jny. 
Nie reprezentuje interesu partii. Jest 
konsekwencją patriotycznej postawy 
ludzi, k tó rzy  po lityką  się nie zajmu
ją  lecz skąd inąd cieszą się zaufaniem 
społecezństwa. Mimo to uchwała mo
że okazać się korzystną dla Państwa 
w  doraźnych skutkach politycznych.

Miłość jest świadomością, bytu, 
Ale ..czucie instynktem'1 tkwi nie
jako poza bytem, przed bytem, 
antycypuje go, wyrasta siłą pier 
wotną, nieujarzmioną, nieustępli
wą jako coś, co wiąże człowieka 
l ziemią i z niebem. Kto kocha — 
ten wie co kocha. ,,Czucie in
stynktem“ nie zna konkretnych 
obiektów. Ogarnia sobą cały 
świat życia człowieka: ziemię, je 
go rodzinę, dom, naturę, ludzi, 
zwierzęta.
...Na takiej ziemi i taką jesienią 
budziły nas świtów srebrzystych

grania,
podobni sosnom, podobni ptakom

rośliny...
Rymkiewicz kocha instynktem. 

On nie wybiera tego co kocha.
Jego miłość jest nieświadoma, po 
rywcza, zachłanna, Jest takie 
proste. Nie ma w niej żadnych 
skomphkowau.
...Moja poezja idzie wiejską drogą 
w porannym mroz-ie, 
gdy jadą ludzie, prosi: podwieźcie 
na drewnianym wozie...

I właśnie trzeba było, aby w tę 
miłość związaną tak silnie i nie
rozerwalnie z krajobrazem, w tę 
poezję j jasną, podobną piosen
ce — padł grom wojny. Poezja 
Rymkiewicza jest nadto jeszcze 
poezją dziecinną. Nie dlatego 
zresztą, żeby miała służyć dzie
ciom. Ale w niej dziecko — ma
ły Piotruś — jest czynnikiem za
sadniczym, istotnym. Gdy Rym
kiewicz przemawia do swego Pio 
trusia nie zmienia tonu głosu.: Mó

w} do niego tak, jak mówi do kra 
czącej wrony, do wiewiórki czy 
zająca. Piotruś stanowi część 
świata, który się kocha całym so 
bą — nie tylko sercem. Wzro
kiem, słuchem, dotknięciem.

I właśnie tę poezję dziecinno- 
ptaszkową, drzewno — słonecz
ną dotknęła groza wojny. Rym
kiewicz czuje jej nadejście — nie 
w symbolach przerażających jak 
Zagórski — ale w obrazach pro
stych, jemu właściwych: 

to tylko łuna — nie wojna, 
wiosenna łuna..,
Albo gdzie indziej:

..Poezja moja jest pełna głosów 
złowieszczych' ptaków ponad 

wioskami,
chmur, które biegną nad młynem

nisko,
gdzie stuka koło wojennych

wozów.
— Kwiat wschodzi smutkiem, noc

pożarami,
a każda sosna staje się iskrą...

W obliczu wojny nawet-,,kwiat 
wschodzi smutkiem“ , a każda ko
łysanka echem tłumionego drama 
tu. Rzec? charakterystyczna: 
Rymkiewicz świadomie ucieka od 
obrazu wojny. Nie ma w nim lu
bowania się w patosie walki, nie 
ma też lubowania się w rozpa
miętywaniu klęski. Przeciwnie — 
on stara się zagłuszyć w sobie 
dramat, zamyka swój lęk w z war 
te klamry dopowiedzeń. Są one 
takie proste, przejrzyste i wstrzą
sające:

...To bardzo prosta bajka'jest 
lecz zakończona smutkiem, 
bo przyszedł czas, że w dymach

las,
spójrz: martwe krasnoludki... 
albo też:
...I tak się śmiała wesoła,

zarumieniona i świeża, 
że któż by chciał jej przypomnieć 

ludzi wrzuconych do dołów: 
Oto uczniowie wierni Chrystusa 

i Apostołów 
z gardłem przeciętym bagnetem 

pod ziemią wiosenną leżą...
Poezja Rymkiewicza rośnie i 

dojrzewa, a w niej rośnie i tkwi 
czerń wojny. Mój Boże — właś
nie takiej wojny! Właśnie wojny 
podziemnego, ukrytego bohater
stwa, wojny umierania z ran nie 
zadanych w- równej walce. Ten 
tragiczny poemat agonii — nazwa 
ny poematem „Siedmiu dni“  — 
wypowiada najboleśniej żal poe
ty. Dla Rymkiewicza, który jest 
taki prosty, że ojczyzna jest d!a 
niego zawsze ojczyzną, męstwo— 
męstwem, bohaterstwo — boha
terstwem, wojna — wojną, nie 
sposób jest zmienić się w skorupę 
ślimaka i żyć ślimaczym życiem, 
gdy obok, na okół płonie wszyst
ko. Budzi go krzyk:
...wstawaj poruczniku!

czy może krzyk umierającego 
przyjaciela. Nie ma rady. Gdy 
wróg jest silniejszy:
...W rodzinnym kraju człowiek 

przez wojnę zagubiony 
wszedł w drzewo w błyskach 
prochu, sam siebie w drzewo

zakuł.
Kanarek słodko wabi, a potem

znów się gniewa, 
że człowiek już nie wyjdzie z pnia 

lipowego drzewa... 
Poezja zrosła się z bóiem woj

ny — z bólem rozstań, odcho- 
dzeń, tęsknot i pustki: '
...Dziś na skalistym mego

wnętrza złożu, 
stwardniałym od wojny,

martwym i suchym, 
korzonki zapuszcza tylko jedno

zioło
i żaden wiatr korzonków nie

wydmucha
i żadna ręka łodygi nie złamie 
— tli się kwiatkiem bladym zioło

goryczy
i tylko ja chwieję się nad nim

słowami...

SIOSTRY P.C.K. POLEGŁE W 
POWSTANIU WARSZAWSKIM

Uprzejm ie proszę Sza,n. Redakcję c 
umieszczenie w  poczytnym tygodniku 
wykazu poległych sióstr w  czasie Po
wstania Warszawskiego, ponieważ 
może to mieć duże znaczenie dla po
szukujących rodzin.

S iostry Polskiego Czerwonego K rzy 
ża, k tó re  po legły w  Powstaniu W ar
szawskim w  Szpita lu U jazdowskim  
P rzy ul. Chełmskiej Nr 19 i  obok w 
budynku Rago —  od bomb lotniczych 
i Drani pokładowej:

1. Abczyńska Ju lia  zginęła 30.8 na 
sali chorych.

2. Brzeska Maria w drodze na Sa
dybę.

3. Grabicka Bronisława 11.8 była 
dw ukro tn ie  ranna, zginęła na sali- 
chorych.

4. Grodzicka Feliksa 30.8 na sali cho
rych.

5. Kurażew Katarzyna 14.9 w kuchni.
6. K utkow ska Irena 15.9 dw ukro tn ie 

ranna, zginęła, od broni pokłado
wej.

7. L ikoń Stanisława 30.8 na sali cho- 
rych.

8. Łukomska E lw i. i  30.8 w budynku 
Rago.

9. N arbu tt A lberta  30.8 na sali cho
rych.

10. Narkon Stanisława 30.8 w budyn
ku Rago,

■ 1. Rolińska W ładysława 14.9, siostra 
gospodarcza, w  kuchn i chorych.

2. S terieb Ludw ika 30.8 w budynku 
Rago,

3, W iew ięrkow ska Natalia 30.8 w bu
dynku Rrago,

4. W ilfo r t  Adela 30.8 na sali chorych.
5, Zdrodowska Celina 15.9 z broni 

Pokładowej,
6. Leszkowska Elżbieta w  drodze na 

Sadybę.
7, iMarzeeka Stefania 14.9 na sali 

chorych.
8. Czaki Helena 14.9 w  kuchni.
9, Skarga Jadw iga 14.9 w  kuchni.

Posiugaczki szpitalne:
0. Grocholska M arin 14.9 w  kuchni.
1. Suszyńka Józefa 14.9 w  kuchni.
2. Suszyńska Stefania 14.9 w kuchni.
3. Torbiriska Józefa zm arła od ran.

Ziembińska Stefania

Przestańcie wołać. — Zanim
głos powtórzę

zbiegnę w ulicę z bronią i w
mundurze... 

Niestety to tylko krzyk snu,

Szpital im. Karola i Marii
w dniach Powstania 1944 r.

W związku z artykułem , k tó ry  uka
zał się w  tygodniku „Dziś i Ju tro " 
N r 31, podpisanym Andrca Otto - 
Tonchu Ru, prosim y Sz. Redakcję o 
umieszczenie poniższego sprostowa
nia:

Autor opisuje dzieje w s lk i K. N. 
w czasie Powstania. ,W  rozdziale za- 
ty tu ło w ą rym  „Służbą Sanitarna", na 
str. 5 pisząc o grupie sanitarnej K. N, 
w szpitalu dziecięcym Karola i M arii 
wyraża się o pracy tej g rupy w  su
perlatywach, w stosunku zaś do per
sonelu stałego, jako całości wyraża 
jedynie bezpodstawne zarzuty, go
dzące w dobre imię ludzi, pracują
cych z pełnym  poczuciem obwiązku 
jak również w dobre im ię ins ty tuc ji. 

W zw iązku z tym  wyjaśniam y:
Z a rtyku łu  O. T. odnosi się wraże

nie jakoby na terenie szpitala im. K a
rola i M a rii pracowała przede wszy
stkim grupa sanitarna K. N., perso
nel zaś stały nie is tn ia ł zupełnie, bo 
„k ry ł się po szafach". W  rzeczyw i
stości sprawa przedstawia się zupeł
nie inaczej. Personel stały szpitala 
im. K aro la  i  M arii, którego znaczna 
część brała czynny udzia ł w  pracy 
konspiracyjnej, gdzie odbywało się

Nieprawdziwym jest fakt,, jakoby 
zastępca Leakrza Naczelnego D r J. B. 
(ówczesny Lek. Nacz. Dr, Z. K. by ł r.a 
urlop ie) pozostał w  uk ryc iu  i nie w y 
stąp ił na wezwanie, gdy w czasie 
wkroczenia Niemców Dr J, B, zna j
dował się w pawilonie dziecięcym, do 
którego Niemcy w kroczyli dopiero 
wieczorem i gdzie pozostawał z 
dziećm i do rana dnia następnego 
Niemcy nie wzyw ali L e k  Nacz. Sp. 
D r Km icik iew icz został w yw ołany z 
nięv.da,domej przyczyny i po zam ie
nieniu paru słów rozstrzelany na 
oczach wszystkich.

Przebieg wypadków w sznitalu un 
Karola i M a rii dla dzieci został przed
stawiony możliw ie najściślej w pracy 
zbiorowej umieszczonej w  dzienniku 
„W  służbie zdrow ia" N r 6 ; 7 z ro 
ku  1946 pod ty tu łem  „D n i grozy w 
szpitalu dziecięcym ".

W  tym miejscu podajemy stresz
czenie najważniejszych wydarzeń, 
podanych w tej broszurze.

Szpital K aro la  i M arii na parę dni 
przed powstaniem nawiązał kontakt 
z władzam i powstańczymi i  zmagazy-, f  . "  “ ------  -  n ia u i i im  p u w sL a n czym i i  zm ai

sz co enie personelu sanitarnego AK , nował u  siebie sprzęt sanitarny 
na rozkaz w ładz sanitarnych. „r7 v -  : -.„r,-,.,-«, u..««:

k a t e c h i z m
najtańszy i najbardziej nadający 

się dla młodzieży

Ks. dr Win. Helenowski
Gostynin, uiojein .Warszawskie

na rozkaz w ładz sanitarnych, p rzy
gotował szpital do ro li punktu opa- 
trunkowo - sanitarnego i  zaopatrze
niowego na w ypadek powstania.

Z chw ilą wybuchu powstania w o 
bec stałych okoliczności samorzutnie 
przystosował szpital do niesienia po 
mocy dorosłym  powstańcom i lu d 
ności cyw ilne j. Wymagało to niela
da w y s iłk u  i  sprytu. Personel ten 
pracował cały czas z pełnym poczu
ciem obowiązku, a,ż do czasu wypę
dzenia przez Niemców.

Poza personelem sta łym  szpitala, 
oprócz g ru py  sanitarnej K. N, było 
jeszcze szereg le ka rzy  i  sióstr AK, o 
k tó rych  OT zupełnie nie wspomina. 
M e chcąc w  najmniejszej mierze u- 
mniejszać zasług i  poświęcenia gru
py sanitarnej KN  i  innych grup, mu
simy zaznaczyć, że personel ten pe ł
n ił w szpita lu jedyn ie służbę pomoc-

_ . 7 ,-  ------------ ,, po
żyw ienie i  zapasy broni dla oddzia
łów? mających walczyć na W oli, W 
budynku szpita lnym  umieszczona zo
stała grupą powstańcza w  liczbie o- 
ko ło  50 osób. O dacie w ybuchu po
wstania szpital m imo uprzedniej 
um ow y nie został zawiadomiony, co 
wp łynę ło na przejściowe zdekomple
towanie personelu Personel ten je d 
nak w ciągu następnych 2 —  3, dni 
nieraz z narażeniem życia p rze do s tił 
się do swojej p laców ki.

Szpital K . i  M. w  planach sanita
ria tu  A K  m ia ł pe łn ić  jedyn ie  ro ię  
p lacówki am bulatoryjnej, pomocy zaś 
szpitalno chirurgicznej m ia ły dostar
czyć szpitale W olsk i i św. Łazarza.’ 
Ponieważ szpita l św .Łazarza nie  b y ł 
przygotowany d 0 wykonyw ania w ię k . 
szych operacji, cały ciężar te j p ra 
cy spadł na szpita l K. i  M. dość n ie 
oczekiwanie. Dzięki jednak ofiarnV ”  s iu iu t j  p o m o c -  jtuna-iA. o i ia rn

niczą, jako nie m ający przeważnie Pracy Personelu, oddaniu do dyspo-
większego doświadczenia. ’ Cała zaś 
odpowiedzialna praca chirurgiczna i 
pielęgniarska spoczywała wyłącznie 
na barkach personelu stałego szpita
la. Fachową pomoc chirurgiczną o- 
trzym ał szpita l dopiero w  czw artym  
dn iu powstania wieczorem z chw ilą  
przybycia śp. d r  Km ic ik iew icza —

zycji. rannych wszystkich łóżek pie- 
ięgniarkich i  służby, udało się częś
ciowo zaradzić złemu.

Praca na terenie szpitalnym  była  
od wybuchu _ powstania w y ją tkow o 
ciężka, trwająca dzień i  noc, m imo 
bombardowania i  ostrzeliwania szpi
tala. N iemcy weszli na teren szpitala• - /  r  —  i„ ia . n n iu ty  weszu na teren szpitala

człowieka w ielkiego charakteru i do- po raz p ierw szy (żandarmeria) do
skonałego chirurga. k tó rv  n.pżfi „ r t .  „  11 I .  ... iskonałego chirurga, k tó ry  część od
powiedzialnej p racy chirurgicznej 
w z ią ł na swoje barki.

Po przejściu do szpitala Wolskiego, 
gdzie pozostał jedynie cudem ocala
ły  d r Z. W. oraz dwie siostry, rów 
nież przez szereg tygodni praca opie
rała się w  dużej m ierze na persone
lu  szpitala Karo la i  M arii,

p ie r0 o 11 godz, w  południe 6 sierp
nia i  zaraz opuścili szpital. P0 raz 
drug i weszli o godz. 3 po południu, 
tym  razem b y li to ka łm ucy i oddzia
ły  SS, Rozpoczęła się normalna gra
bież, przy  czym usunięto z terenu 
naprzód personel gospodarczy i  w y
pędzono na Pruszków, potem pod 
groźbą rozstrzelania kazano opuścić

oddział chirurgiczny, niedopuszcza- 
jąc nawet do wykończenia rozpoczę
tej operacji. Personelowi kazano Za
brać rannych, p rzy czym z braku t  
statecznej ilości noszy i personelu 
do ich niesienia, ty lko  część ich 
mogła być wzięta. Po przeniesieniu 
do szpitala Wolskiego, Niemcy zażą
dali odniesienia ich spowrotem  do 
szpitala K. i  M. Na szczęście część 
rannych udato się pochować i ty lko  

.nieznaczna grupa odniesiona była. 
spowrotem. Rannych tych wszystkich 
Niemcy rozstrzelali, a personelowi 
k?zali w rócić  do szpitala Wolskiego. 
W czasie pierwszej pie lg rzym ki do 
szpitala Wolskiego, Niemcy w yw o ła 
li z szeregu d-ra Km icikiew icza i  roz
strze la li p rzy  rogu M łyn a rsk ie j i 
Górczewskiej.

W  szpitalu K. i M. przebywała po
za rannym i grupa 40 chorych i  ra n 
nych dzieci, k tóre przeniesione zosta
ły  do oddzielnego paw ilonu p rzy  ul 
Żytniej.

Wobec obstrzału ze strony oddzia
łów  powstańczych będących jeszcze 
przy u l.  ̂Żytn iej, N iem cy Weszli na 
ten oddział dopiero wieczorem 6-go 
sierpnia. Na tym oddziale pozostawał 
od rana d r J, B. z n iew ielką grupą 
Pielęgniarek.

Pawilon ten pozostawał pod ciąg
łym  obstrzałem  Niemców, atakują
cych poprzez szpital Żytn ią i  K aro l- 
kową. Pawilon ten b y ł dw ukro tn ie  
podpalany przez Niemców wobec cze
go dw ukro tn ie  trzeba było wynosić 
rannych i dzieci z budynku na dwór.
0  godz. 6 rano obie grupy dziecięce 
znalazły się pod ciężkim  obustron
nym obstrzałem. Jedna z tych grup 
mając dw,e pie lęgn iarki ranne i dw o 
ją dzieci rannych Usunięta została z 
terenu siłą przez Niemców i skie ro
wana do szpitala Wolskiego. Druga 
grupa dopiero w ieczorem  mogła być 
ewakuowana, m ając parę dzieci za
b itych i  ranną jedną pielęgniarkę 
(siostrę Dąbrowską), k tóra do końca 
opiekowała się swoją grupą,

O ciężkich warunkach w  ja k  
znajdował się zespól personelu 6 i 7 
sierpnia świadczą stra ty  —  2 pielęg
n ia rk i ranne, jedna zabita, jeden po
sługacz zabity, parę dzieci rannych
1 zabitych.

Nie rościm y sobie najmniejszej p re 
tensji <Jo bohaterstwa, mamy jednak 
pełne prawo Wymagać, aby za naszą 
ciężką pracę spotkała nąs uczciwa 
ocena.

Nie chcemy posądzać autora o złą 
wolę, sądzimy raczej, że autor działa 
w dobrej wierze, korzystając z m y l
nych in form acji, że krzywdę, k tó r 
w yrządził, postara się naprawić.

Personel Szpitala
im. Karo la i M a rii

A przecież wypowiadając się 
tak jasno i prosto —- tak nieomal 
po dziecinnemu naiwnie — Rym
kiewicz nie mówi wszystkiego. 
Nie należy do poetów, którzy w 
swej gadatliwości mówią więcej 
nawet niż to, co jest w nich. Prze 
milczą pô  męsku, twardo wiele 
spraw. Czasami tylko — jakby 
niechcący — o dno swych prze
żyć zatrąca.

Myślę o jego wierze. Ten poe
ta prawdziwy, głęboki, niepraw
dopodobnie szczery, aż do naiw
ności prosty, dziecinny prawie w 
swej prostolinijności, nie mógłby 
być poetą żadnej fikcji. Niech mi 
wybaczy, że chcę mówić właśnie 

|o  tym, co on, jakby świadomie 
ukrywał. Prawda religijna — 
prawda zasadnicza — nie potrze
buje być w sztuce tendencją. 
Przeciwnie. Prawdziwa sztuka — 
jeśli jest tylko prawdziwą sztu
ką — dotrze zawsze sama do 
swych Boskich źródeł. Nie trze
ba ani głosić Boga „bezwstydny
mi wargi“ , ani się z Bogiem „wa
dzić". Trzeba tylko przyjmować 
świat taki jaki jest — sięgający 
od ziemi aż do nieba. Sztuka jest 
jak drabina Jakubowa — po niej 
wspinają się nąsze myśli i po niej 
zsuwa się nasza pycha.

Poezja Rymkiewicza nie jest 
szukaniem Boga. Ta „pełność czu 
cia“  — właściwa poecie — po
zwala mu zawsze Boga mieć na 
horyzoncie myśli. Jeżeli o Nim 
mało pisze, nic prawie — to dia 
tego — jak się zdaje — że nie 
mówi się wiele o rzeczach naj
oczywistszych. Po nitce poezji 
Rymkiewicza do Boga dochodzi 
się łatwo.

Raz tyiko Rymkiewicz wybu
cha boleśnie — namiętnym okrzy 
kiem w 7 rozdziale poematu „Sie 
dem dni“ . Straszliwa niekonsek- 
wencja wiary współczesnych dla 
wi poetę.
...Bo jakże sprostać mam — tu 

ewangelie leżą, 
a pył wojenny, bluźniąć, okrywa 

księgi święte 
i człowiek nam współczesny

omija je nietknięte... 
Snuje dekalog, zaprzeczony 

przez współczesnych nie w jego 
całości — którą się przyjmuje, 

i ale w każdym, poszczególnym 
■przykazaniu, które przeinacza. 
Świat bowiem dzisiejszy u:e od
rzuca Boga; zabija Go tylko /!q 
modlitwą, zlą wiarą, .zlą służbą 
uczynków.

Rymkiewicz — poeta przem.l- 
czeń swej wiary — jest także 
poetą chętnie przemilczanym: 
Głucho o nim w prasie literac
kiej — i tej przeciwnej, , tei bli
skiej. Pisarz, który się wysunął 
do czołowej grupy poetów poi* 
skiełt, idzie swą droga zupełni* 
sam jar- O e z y a s M  ,t
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Panie Redaktorze.
Są sprawy, które nie należy pa 

ruszać w publicznych, praso
wych dyskusjach. Do nich naieżą 
przede wszystkim te, które doty
czą wewnętrznych stosunków 
między poszczególnymi środowi
skami katolickimi w Polsce. Z u- 
wagi na drażliwość tematu, z u- 
wagi na szczególną sytuację pol
skiego obozu katolickiego, w wal 
sce o swój autorytet i swoje pre
rogatywy — uważałem dotych
czas, że sprawy wewnętrznych 
rozdźwięków nie powinny wyply 
wać poza zamknięte drzwi mię- 
dzyśrodowiskowych rozpraw. Sta 
nowisku swemu dawałem wyraz 
tak publicznie, jak i w  licznych 
prywatnych rozmowach.

Postawa niektórych pism kato
lickich, wśród których „Tygodnik 
Warszawski“ dzierży prym w u- 
dzielaniu swych łam dla ataków 
dyktowanych wyłącznie ciasnymi 
interesami grup, zmusza mnie do 
zrewidowania dotychczasowej za 
sady. Gdy my głosimy zasadę so 
lidarności obozu katolickiego, gdy 
my powstrzymujemy się z wszel 
ką krytyką przeciwników we
wnątrz własnego obozu, gdy my 
upominamy się o częstsze mię- 
dzyśrodowiskowe spotkania, na 
których, w atmosferze szczero
ści i wzajemnego zaufania można- 
by rozpatrywać różnice poglą
dów — Tygodnik Warszawski od 
pewnego czasu daje przykład bra 
ku poczucia jedności i braku od
powiedzialności.

Zmusza to mnie do zajęcia w 
tej sprawie stanowiska publicz
nie. Zmusza to do wyjaśnienia na 
oczach całego społeczeństwa na, 
czym polegają konflikty, które 
niepotrzebnie wychodzą na łamy 
prasy, zmusza do potępienia me
tod, naszym zdaniem nie licują
cych z katolickiemi zasadami. 
Trzeba odsłonić sprawy przykre 
i bolesne, dla oczyszczenia atmo
sfery, dla wspólnego dobra spra
w y katolickiej i sprawy polskiej.

Między środowiskiem, grupują 
cym się wokół „Dziś i Jutro“ , o- 
raz wokół „Słowa Powszechne
go“ , a środowiskiem, grupują
cym się wokół ,,Tygodnika W ar
szawskiego“ trwa od pewnego 
czasu konflikt. Gdy dotychczas 
pragnęliśmy spór ograniczyć do 
płaszczyzny stosunków"wewnętrz 
nych — „Tygodnik Warszawski“  
raz po raz wydobywał te tarcia 
na światło dzienne.

O co chodzi?
Czy o kardynalne założenia ka 

tolickie? Nie — religia katolicka 
nie pozwala tu na żadną dowol
ność, zresztą żadnej polemiki me 
rytorycznej w prasie katolickiej 
nie było. Czy o katolicką doktry
nę społeczną? Nie — w  jej do
tychczasowych sprecyzowaniach 
ogólnych obie strony są zgodne, 
czego dowodzi dyskusja wokół 
tez głoszonych przez p. Studento 
wieża, rozbieżności, jeśli są, doty 
ezą zagadnień wykonawczych, w 
tej chwili drugorzędnych.

°d  samego początku różnice 
dotyczyły wyłącznie spraw poli
tycznych. Dotyczyły decyzyj i po 
glądów czysto aktualnych, odno
szących się do celów i metod dzia 
lania politycznego środowisk ka
tolickich w ramach dzisiejszej 
rzeczywistości.

W listopadzie 1946 obie grupy 
stanęły nawet na tej samej ptasz 
czyźnie założeń politycznych, co 
wyraziły ustami swoich przedsta 
wicieli na wspólnym spotkana; 
W':no tego różnice czysto tak- 
fyczne i personalne uniemożliwiły

itspófpracę, którą już parokrotnie 
rcponowahśmy naszym kole

gom spod znaku „Tygodnika 
Warszawskiego“ . Od tej chwili 
rozbieżności zaczęły rosnąć. Gdy 
środowisko „Tygodnika Warszaw 
skiego“ głosiło, że można dzia
łać politycznie tylko na margine
sie dzisiejszej rzeczywistości, gdy 
sądziło, że wystarcza wysuwać 
hasła i postulaty tylko negatyw
ne i trwać w swoistym ,,splendid 
isolation“ w stosunku do spraw 
aktualnych, bo każde zetknięcie 
z obcą ideologicznie rzeczywisto
ścią kala czystość wyznawanej 
doktryny — twierdziliśmy, i 
twierdzimy w dalszym ciągu, że:

1. Dziś gdy walka ideologiczna 
toczy się między d w i e m a  
odmianami materializmu — o- 
bóz katolicki niezależnie od do
raźnych interesów, wiążących 
go dorywczo, winien zachować 
postawę niezależną w walce o no 
wą epokę. Walcząc o rzeczywi
stość zgodną z naszymi ideała
mi nie możemy się wyrzekać moż 
ności apostołowania zasad kato
lickich w obu obozach.

2. Sytuacja narodu polskiego 
wymaga od k a ż d e g o  Pola
ka, a tym bardziej od katolika po
stawy aktywnej i czynnej, zdol
ności zachowania czystości ideo
wej z jednoczesną pozytywną 
pracą nad utrwalaniem przyszło
ści Polski. Fakt, że dziś na naszą 
rzeczywistość uzyskali przemoż
ny wpływ  ideowi przeciwnicy nie 
zwalnia nas z obowiązku dzia
łania tam wszędzie, gdzie nad 
programami politycznymi górują 
nadrzędne interesy narodowe.

3. Siły moralne i fizyczne obo
zu katolickiego są dostateczni,e 
duże (pod warunkiem zachowania 
solidarności wewnętrznej), by nic 
potrzeba było się obawiać ze
tknięcia w działalności z obozami 
przeciwnymi ideowo. Temu rnini- 
malizmowi moralnemu przeciwsta 
wiamy twierdzenie, że tylko bez 
pośredni kontakt z przeciwnikiem 
umożliwia ofensywę apostolstwa 
chrześcijańskiego w obozie ma- 
terialistycznym. Bez tego apo
stolstwa można liczyć na „prze
trzymanie“  a nigdy na zwycię
stwo.

Oto powstałe różnice, oto źró
dła konfliktów. Oto dlaczego 
my, mimo rzucania nam kłód pod 
nogi przez antagonistów we włas 
nym obozie rozwijamy naszą pra 
cę w kierunku zwiększania kon
taktu z rzeczywistością, zacho
wując przy tym nieugiętą i czy
stą postawę ideową, podczas gdy 
nasi antagoniści wysilają się, by 
naszą pracę hamować.

Problem, czy w ramach powy
żej zakreślonych zagadnień kato
licy mają prawo się różnić — po
zostając nada! katolikami — odda 
jemy pod sąd całego społeczeń
stwa katolickiego.

Naszym zdaniem, różnice po
wyższe, jakkolwiek powinny pro 
wadzić do polemik i do starć, nie 
powinny rozbijać poczucia soli
darności i wspólnych zasadniczych 
poglądów między katolikami. 
Tymczasem na lamach „Tygodni 
ka Warszawskiego“ , lub z instyga 
cji zespołu wokół tego tygodnika 
się grupującego, ukazują, się od 
pewnego czasu notatki, których 
celem jest stworzenie pozorów 
wyłączenia środowiska grupują
cego się wokół „Dziś i Jutro“ ze 
wspólnoty obozu katolickiego. Do 
tego, jak się okazuje miała służyć 
„listo prasy katolickiej“ , w któ
rej, jak powtarza „Tygodnik 
Warszawski“ — „z rozmysłem o- 
puszczono „Dziś i Jutro“ oraz 
„Słowo Powszechne“ .

Te i podobne metody są na
szym zdaniem niemoralne i w 
sposób absolutny szkodliwe dla 
sprawy katolickiej w Polsce. Nie 
odmawiając nikomu prawa sądzę 
nia naszych poglądów i wyraża
nia tego sądu, jednak domagamy 
się, by subiektywne czyjeś po
glądy były wyrażane tak samo 
jasno i niedwuznacznie, jak i my 
je przedstawiamy.

Mam tedy prawo zapytać Pa
na, Panie Redaktorze, w czyim 
imieniu i na jakiej podstawie do- 
konywuje Pan klasyfikacji katoli 
ków i katolickich wydawnictw?

Zapytana przez nas nasza Wła 
dza Duchowna oświadczyła nam 
bowiem, że „lista prasy katolic
kiej“ jest prywatną inicjatywą 
paru osób, że nie została nato
miast dokonana przez Episkopat 
Polski. Stanowi ona więc dowol
ną klasyfikacją podług poglądów 
i potrzeb autorów. Jest nam na
wet wiadome, że celowość po
dobnej listy była w poważnych 
kołach katolickich kwestionowa
na, i nie wszystkie pisma prze
drukowywały je z takim pośpie
chem i zadowoleniem, jak właś
nie „Tygodnik Warszawski“ .

Wolno przecież redakcji „T y 
godnika Warszawskiego“  taki 
spis zestawiać według własnych 
poglądów, pod warunkiem jednak, 
by podkreślić na czyją odpowie
dzialność spis był sporządzony. 
Rzetelność wymaga również by 
podziału dokonać uczciwie. Jeżeli 
przyjmuje się zasadę, że spis o- 
bejmuje tylko pisma będące w 
bezpośredniej dyspozycyjności E- 
P i skop a tu, to winien on obejmo
wać tylko czasopisma wydawane 
pizez “ Kurii' Biskupie, lub przez 
zgrom ad zen :a zakonne. Tymcza
sem— •

Tygodnik Warszawski wyda
wany jest przez prywatną spół
kę wydawniczą. Zapytywane 
przez nas nasze Władze Duchów 
ne oświadczały nam parokrotnie, 
że pśtno to nie stanowi organu 
Kurii Warszawskiej i poglądy 
tam wyrażane- są na wyłączną od 
powiedzialność redakcji.

Miesięcznik „Znak“ , wymienio
ny przecież na1 „liście prasy ka
tolickiej wychodzi w identycz
nych warunkach, co np. „DZiś 
I JUTRO“ — redagowany przez, 
świeckich na ich wyłączną odpo
wiedzialność.

Aibo więc należało dokonać 
spisu całej prasy reprezentującej 
obóz katolicki, zaznaczając przy 
tym, że np. „Dziś i Jutro“ jest 
pismem redagowanym przez gru 
pę świecka na jej wyłączną a nie 
Hierarchii Kościoła odpowiedzial
ność, jak to w swoim czasie ogio. 
sił poznański „Głos Katolicki“ , 
albo też należało spis ograniczyć 
wyłącznie do wydawnictw reli
gijnych, wydawanych przez Ku
rie i Zakony.

II. Naszym zdaniem nie istnieje 
i istnieć nie może w Polsce po
dział na katolików „koncesjono
wanych“ lub „nie koncesjonowa
nych“ . Naszym zdaniem poza 
sprawami zastrzeżonymi kompe
tencji Kościoła, każdy katolik ma 
prawo głosić swe poglądy i bro
nić ich słuszności. To zaś jest ka
tolickie co jest zgodne z zasada
mi nauki katolickiej.

Walczymy nie o tytuł, lecz o 
miejsce wśród publicystyki kato
lickiej nie tylko dla tego, że-poglą 
dy nasze są zgodne z zasadami 
wiary, lecz dla tego, że uważamy 
je za słuszne i dla sprawy kato
lickiej Polski pożyteczne. Nikt 
nam nie próbował nawet udowod 
nić czy' to niezgodności z wiarą 
katolicką, czy to działania na

szkodę sprawy. „Tygodnik War
szawski“ próbuje swe stanowisko 
obronić tym, że działając na te
renie politycznym — tracimy pra 
wa do współuczestniczenia w  obo 
zie katolickim.

Nie my jedni stanowimy śro
dowisko polityczne w ramach 
obozu katolickiego. Wokół „T y 
godnika Warszawskiego“ grupu
je się nie mniej wyraźne środo
wisko polityczne.

Różnica polega tylko na tym, 
że gdy my podkreślamy, że bie
rzemy osobistą odpowiedzialność 
za nasze poglądy polityczne — 
wyróżniając je od ogólno - ka
tolickich tez wspólnych celemu 
obozowi — Panowie prowadzą 
nie mniej polityczną działalność, 
zasłaniając się autorytetem Koś
cioła i komeżką chłopca sprzeda
jącego pismo w  niedzielę po Mszy 
św. My post*-ujemy uczciwiej 
i z większym . uczuciem odpowie 
dzialności, wy, ostatecznie postę
pujecie szkodliwie dla sprawy, 
wciągając niepotrzebnie autory
tet Kościoła w sprawy natury 
czysto politycznej.

Zapytuję więc Pana, Panie Re
daktorze, jakie ma Pan podstawy 
dla odmawiania naszym pracom 
miejsca wśród publicystyki kato
lickiej, i jakim prawem środowre- 
ko „Tygodnika Warszawskiego“ 
wytyka nam działalność politycz 
ną, gdy prowadzi ją narówni z na 
m l?

Przedruk w „Tygodniku War
szawskim“ z dn. 24 sierpnia br„ 
tyczący się powyższych kwestyj, 
podany został bez komentarzy. 
Daje mi to podstawę do uznania 
go za wypowiedź redakcyjną.

Jakkolwiek wiem, że w chwili; 
ukazania się tej notatki Pan, Pa
nie Redaktorze znajdował się na 
urlopie, jakkolwiek znam Pań
skie najzupełniej rzetelne stano
wisko w sprawach powyższych 
konfliktów nie raz zajmowane, to 
jednak do Pana się zwracam by 
sprowokować, nie odpowiedź oso 
bistą, lecz całego środowiska, 
które Pan Redaktor reprezentuje. 
Pytania stawiam i wyjaśniam ku
lisy konfliktu nie poto by jątrzyć, 
lecz po to, by wreszcie doprowa
dzić do szczerej wymiany myśli, 
przez wzgląd na nadrzędne dobro 
całego obozu.

Trzeba się zdecydować na po
tępienie polityki monopolizowa
nia katolicyzmu dla jednostron
nych celów jakiejkolwiek grupy 
politycznej. Trzeba wzajemnym 
wysiłkiem odgraniczyć nadrzęd
ną rolę Hierarchii Kościoła Kato
lickiego w Polsce od różnic i roz
grywek politycznych dzielących 
poszczególne grupy. Trzeba 
wreszcie, by te różnice nie w y
rastały aż do poziomu rozłamów, 
rozbijających jedność katolickie
go bozu. W  tym celu decyduję 
się otwarcie rozpocząć dyskusję.

Mam głębokffe przekonanie, że 
usłyszymy od Pana odpowiedź 
również szczerą , pozbawioną 
chwytów demagogicznych, insy
nuacji, zabarwioną wspólną tros
ką o dobro sprawy polskiej.

Na tej płaszczyźnie bowiem 
winny się schodzić nasze wysiłki, 
bez względu na różnice w kon
kretnych politycznych progra
mach.

Jeśli nawet ta szczera dysku
sja da okazję naszym przeciwni
kom do radosnych, czy ironicz
nych komentarzy, miejmy głębo
kie przekonanie, że w  rezultacie 
wzmocni ona tylko naszą we
wnętrzną spoistość i poczucie wiel 
kości wspólnej sprawy, której na 
imię — przyszłość Polski.

, Wojciech Kętrzyński

W  ś M /ie c le ..,
0

OSTATNIE kilka tygodni upłyi 
pod znakiem konferencji międz 

narodowych. Najważniejsza z nich f 
czy się w  Londynie z udziałem prze 
stawicieli trzech państw: Anglii, U i 
i Francji. Tematem obrad jest ocz 
wiście sprawa produkcji przemys 
niemieckiego.

Jak dotąd nie osiągnięto poroz 
mienia przede wszystkim ze wzglę< 
na bezkompromisowe stanowis) 
Francji, sprzeciwiającej się pedni 
sieniu produkcli niemieckiej. Z dr 
giej strony ZSRR skierował do wsz 
stkich trzech mocarstw noty proi 
stujące przeciwko układaniu piano 
gospodarczych dla Niemiec bez 
działu czwartego uczestnika koni 
reucji poczdamskiej. W  tej sytua« 
więc oczy Aaglosasów zwrócone 
na Francję: dalszy jej upór utrudn 
by im  bowiem zajęcie 'stanowiska 
wypadku ponownych protestów ZSR

W  Genewie zebrali się delegaci < 
FAO. Jak widać z odczytanych ta 
sprawozdań sytuacja żywnościowa 
Europie nie nastraja do optymizm 
Sądząc zaś z jaiowej, nieistotnej dy 
kusji prowadzonej w dawnym pała< 
Ligi Narodów, FAO nie dyśponu 
środkami mogącymi skutecznie wpł 
nąć na poprawę stanu aprowizacji E 
ropy.

ONZ boryka się już od dłuższej 
czasu z problemem Grecji, Egiptu 

Indonezji. Sukces osiągnięty w zwią 
ku ze sprawą konfliktu  indonezj 
sko-holenderskiego okazał się pozc 
ny. Mimo apelu Rady Bezpieczeństi 
ponawianego kilkakrotnie, Holendr 

padał prowadzą działania wojenne. 
Sprawy Grecji i Egiptu toną 

zgiełku codziennych dyskusji Rai 
Bezpieczeństwa.

Tymczasem w Grecji -wywiązało « 
przesilenie rządowe. Ustąpienie pr 
miera Tsaldarisa należy tłumacz 
głównie chęcią zrekonstruowaniu g 
binetu idąc po linii wykluczenia »  
przedstawicieli partii o nastawień 
raczej liberalnym. Sądząc z dotyc 
czasowych prób tworzenia rządu Ts* 
daris dąży za wszelką cenę do ot 
czenia się -wyłącznie populistami.

Wielka 'Brytania niedługo cieszy 
się spokojem panującym w  India« 
po ogłoszeniu .niepodległych“ państ 
Hindusfanu i  Pakistanu. IWi Pendźab 
wybuchły krwtawe zamieszki sproiw 
kowane przez Hindusów atakujący 
muzułmanów. Podobno w  ciągu pień 
szych 10 dni rozruchów zginęło «gro: 
100.000 muzułmanów.

ZA W IA D O M IEN IE
Dyrekcja Żeńskiego Liceum Pacz 

m yślowo .  Technologicznego T -u  
Szkół Pracy w  W arszawie zawiad,

Imia, iż trw a ją  jeszcze zapisy m< s> 
m estr I  licea lny  —  W ydzia ł Chem 
czny Ogólny. Kurs nauki jest trzy łe  
ni. T rzeci ro k  poświęcony specjaliz

Icj-i na wydziałach: farfaiarskim, bei 
teriologicznym, technologiczno-kosi» 
tycznym itp .

Po. ukończeniu Liceum  asbolwent 
o trzym ują  ty tu ł zawodowy techno! 
ga-chemika i  prawo do wykonywań 
zawodu o irz  prawo d'o stud iów  w y  
szych w  charakterze studentki zw; 
cza.jnej,a ni ■ --

Na semestr I przyjm uje się band- 
da tk i ze świadectwem  ukończeń 
gimnazjum ogólnokształcącego hi 
zawodowego.

In fo rm a c ji udzie la i  zapisy przy 
I m uje Sekre taria t Liceupn codzienn 
‘ od godz. 10 do 14.

Adres: Liceum Przemysłowo-Teci 
nologiczii.e T -w a Szkół Pracy —  W a 
szawa-Żolibórz —  pi. Inw a lidów  1 
m. 50, IV  p .,-te ł,. 8i?2-65.

Czytajcie

„SŁOWO POWSZECHNE
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SPOŁECZNĄ

Prasa polska wiele już m iejsca po
święciła t. zw. „spraw ie p a p ie r j"  
Sprawa ta na tle  ostatnich ograni
czeń, w yn ik łych z postula tów  gospo
da rk i oszczędnościowej, nabrała ka
rykatura lne j niemal wyrazistości. Za
atakowano ostro w ie le wydawnictw , 
rozchodzących się w dziesiątkach ty 
sięcy egzemplarzy, pożerających set
k i tysięcy bel białego, drogocennego, 
upragnionego papieru. Jako zasadni
czy argument, k tó ry  ma przynieść 
Zwycięstwo w  beznadziejnej walce z 
hydrą rozwielmożniającego się pis- 
maętwa, wysuwano dotychczas trud 
ności w dostarczaniu m a te ria łu  ma
szynom drukarsk im , trudności tech
niczne, których pokonanie oPóźnia 

■ Wzrastający coraz bardziej zalew 
grafomaństwa. -

„Piszcie mnicji, p łodn i grafomani, 
a jeśli już  piszecie, nie d ruku jc ie  
swoich wypocin, bo Wartościowe rę 
kopisy nie mogą się na d ruk docze
kać, bo dzięki waszym bzdurom i 
trzypotrzom  chudną i duszą się w 
zacieśnionych z braku papieru ra 
mach dziennik i i  tygodn ik i pełne w a r
tościowej solidnej treści. P ię tnu jm y 
kró liczo  p łodną grafomanię, bo u- 
trudn ia  ona rozsądne gospodarowa
nie papierem, bo un iem ożliw ia ona 
realizację w ie lu  rzete lnych zamie
rzeń, wydawniczy ch i" To zasadniczy 
ton a rtyku łów , dowcipów, obliczeń 
statystycznychi wyliczeń satyrycz
nych, ja k ie  w yw o ła ł ów  „papierow y 
problem ".

W kraść się może tu przykra, a w 
pewnej mierze uzasadniona obawa, 
że stratę, ja ką  życiu kulturalnem u, 
ściślej mówiąc: poziom owi życia l i te 
rackiego przynosi klęska g ra f oma-, 
nii, skłonni są n iek tó rzy  id e n ty fiko 
wać ze stratą zadrukowanego je j 
bzduram i papieru. Papier jest g łów 
ną wartością 0 w yra tow anie k tó re j 
w a lczy się we wsp’omnianej kampa- 
r i i i  prasow ej, Oczwiście: papier ja 
ko środek, ja ko  m a te ria ł potrzebny 
do rea lizowania p lanów  odbudowy 
ku ltu ra lne j.

A le  papier. N ie zasada, że to co 
je s t złe, jest złe i  że z ło  trzeba tę
pić w  sposób zorganizowany, kon
sekwentny i  bezwzględny. Grafoma
nia je s t rzeczą złą, Jest p rzykrym  a w  
konsekwencjach szkodliwym  społecz
nie  schorzeniem,

A  w  ostatn iej kampanii prasowej 
problem ten zaginął, zmalał, ustąpił 
przed problem em  technicznej natury, 
przed problem em  zapotrzebowania, 
p rodukc ji i  zużytkowania papieru. 
Nie chcia/łbym być źle zrozumiany. 
W iem  doskonale, że chwyconor się tu  
argumentów najbezpośredniej oddz a- 
ływujących, na jbardzie j kon iuk tu ra l- 
nych, na jbardzie j dopasowanych do 
obecnych w arunków  gospodarczych, 
najsugestywniej przem awiających ze
stawieniam i liczbow ym i,

A le  stworzono jednocześnie sytu
ację na ty le  dwuznaczną, że ktoś 
zwalczanie gra fom anii zrozum ie ty l 
ko w  połączeniu z brak iem  papieru, 
ty lk o  w  połączeniu z trudnościam i 
obecnego ruchu wydawniczego, a za
łożywszy, ża nadejdzie moment, w 
k tó rym  te trudności znikną, będzie 
uważał wszystkie dzis ia j zwalczane 
i ośmieszane w ypociny za normalne, 
usankcjonowane ju ż  stabilizacją wa
runków  prze jaw y życia kulturalnego. 
Bo pap ieru  będzie dosyć, a przecież 
o papier chodziło,,,.

D latego w a rto  dzisiaj określić n ie
dwuznacznie, Stanowisko nasze w o
bec problem u grafom anii, spojrzeć 
na nią jako na jedno z poważnych 
„chorzeć naszego ż y :a literackiego, 
u jrzeć w niej narastającą rozm iara
m i i  groźbą smutnych konsekwencyj 
klęskę społeczną.

Serio —  klęskę społeczną. Bo 
wszystko co się podszywa pod lite ra 
turę, a lite ra tu rą  nie jest, szkodzi l i 
teraturze. A  funkcyj społecznych l i 
te ra tu ry nikomu chyba przypom inać 
nie trzeba. Grafomania, narośl paso
żytnicza i wroga lite ra tu rze  w je j 
podstawowych założeniach, osłabia 
te funkc je  społeczne, zanieczyszcza 
je , wypacza, szkodząc co ipso Społe
czeństwu, T ak i mechanizm destruk
tywnego oddziaływania grafomanii —  
podany tu  w propagandowo - in fo r
m acyjnym  uproszczeniu —  wymaga 
w ie lu  uzupełnień i  omówień, sprowa
dzających w  rezultacie wszystkie 
wyw ody do jednego zasadniczego 
postulatu.

Niech wolno m i będzie poprzedzić 
go dw iem a ilustracjam i. Tym bar
dziej, że nie będą one tu ta j czynni
kiem wyłącznie dekoratywnym , nie 
będą m ateriałem anegdotycznym, 
przytoczonym gwoli uciesze czyte ln i
ka, Ilustru ją  one prob lem  barwnie i 
przekonywująco, zastępują wiele w y
wodów, zmierzając do celu krótszą 
drogą. Ilustracjom  tym  przyjrzeć się 
trzeba okiem badawczym, bo z ró w 
nym  powodzeniem mogłaby się n im i 
ucieszyć „Camera obscura", jak i  za
smucić Polonia restituta ..,,

2. ILU S TR A C JA  PIERW SZA: 
CASUS ZY B A ŁA

Pierwsza ilustracja  pochodzi z tek i 
zagranicznej, ale —  polskiej. Przy
w yk ło  się u nas mianem emigracji 
Zachodniej obejmować jedyn ie emi
grację londyńską, A  jest jeszcze em i
gracja, k tó rą  dla odróżnienia od tam
te j, nazw ijm y emigracją Bliskiego Za
chodu. Tysiące Polaków z Mona
chium, Hannoweru, W iednia, Bad- 
Fischau, Neu - m arktu nasłuchuje ra 
diostacji raszyńskie j, czyta dzienni
k i londyńskie i tęskni. Nie wie. Cze
ka. Łapczyw ie chwyta wszystko, co 
polskie.

Chodzi nam właśnie o to „po lsk ie ". 
Leży przede mną k ilk a  książek tych, 
k tó rzy  zaspakajają tam tejszy głód 
polskości. Smutne i  bolesne pozycje 
grafomańskiego kabotyństwa i  p ły 
cizny.

„M arta , Obraz sceniczny w 3 ak
tach, H isto ria  z  życia rodziny alkoho
lika, 1947“ . Spłodził tę makabrę ks. 
kap. (niestety: tak  —  i  ksiądz i ka 
pelan) M alak. Oszczędzę cytat. Trzy 
dalsze powieści (wszystkie z r, 1947) 
machnął od rę k i n ie jak i Roman Or- 
w id  -  Bulicz. Oto ty tu ły :  „Dolary... 
dlaczego czyste?" (str. 175), „Moja 
pierwsza sprawa i  je go " (str. 152), 
„D rugie wydanie powieści" (str. 157). 
Razem —  blisko 500 stron. Nie poda
ję  tego obliczenia po to, aby —  zw y
czajem dotychczasowym —  w yracho
wać, ilu  ,,P,anów Tadeuszów" m ogło
by się na tych kartach  pomieścić. 
Chodzi m i o co innego. 500 stron Bu- 
licza to —  oszczędnie sumując —  po
nad 1500 (słownie: tysiąc pięćset) już 
nie pom yłek, czy błędów, ale ordy
narnych „ bykó w " syntaktyczno - sty
listycznych. Oszczędzę cytat.

Sięgnę po nie  do tomu poezyj n ie
jakiego Stanisława Zybały. Śliczne 
wydanie. In  quarto. Na kartonow ym  
papierze. Przem iła szata graficzna w  
opracowaniu Janusza Skolim owskie
go. W ydanie monachijskie z 1946 ro 
ku. . Nakład tygodnika „S łowo Pol
skie", T y tu ł:  „R esztk i z kieszeni". 

Oto wiązanka cytat.
Ze „Wstętpu":
To dla Ciebie, kolego! Chcesz?

[(O naszym losie 
Mogę jeszcze przypom nieć w

[następnym etapie; 
Ha k ry ty k ó w  imam zważać? Wojna!

[Mam ich w  nosie! 
Jeśli zechcesz z kieszeni zawsze

[coś wydrapię. 
Nie będę się s il i ł na dowcipy i  ra 

dz ił m onachijskiej Zybale, aby z no
sa w ydrapał i  pogadał, a z kieszeni 
w ydrapywać przestał. Nie chodzi o

komentarze w sty lu  „ Poczty Szpi
lek", bo to co czytamy, jest smutne. 
A ie  zmusić się trzeba jeszcze do k i l 
ku  w yją tków .

Oto liry k a  wojenna, Z wiersza „W  
szpita lu":

Często chciał m ię wykończyć Los, 
[lecz b y ł zbyt słaby,

Nie b y ł w stanie, choć często
[spraw ił dobre lanie;

K iedy w m ury W arszawy ww ędro- 
[w a ły Szwaby

Ja już miałem na sobie cywilne
[ubranie...

W  „poezji* 'tego typu znajdujem y 
zawsze, ja k  w  lunaparkowym  odbiciu 
krzywego zw ierciad ła  bolesną paro
dię wszystkich niemal m otyw ów  i na
s tro jów  , spotykanych u w ie lk ich 
twórców. Oto Konradowo - Kaspro- 
wiczowska nuta buntu religijnego w 
cyk lu  liry k ó w  re lig ijn ych  (bo i takie 
Zybała pisał) Zatytułowanym „Boża 
telepatia".

Zybała grzmi:
Każesz się Ojcem nazywać,

[o Panie?
Lecz czyś T y  oicem? Ja myślę

[inaczej!
W moim mniemaniu Tyś ojczymem

[raczej
I  ten Ci ty tu ł zapewne Zostanie.
Lecz serce Zybały zm iękło i propo

nuje Panu Bogu:
Chyba, że zmienisz Twe postępo-

[wanic...
A by przejść do liry k i miłosnej za

cytu jm y jeszcze uryw ek z wiersza 
„Już czas , umieszczonego w cyklu 
patriotycznym .

Dwudziesty w iek! Przyciężką zrzuć 
[przyłb icę,

Przesądów zbrój (!?), co zbyt
[ugniata kości,

Bokserskie wdzie j nareszcie
[rękawice

I  w  m ordę b ij technicznie, bez
[litości....

Am or tęskniący tak im  przemawia 
u Zybały językiem :

I bezpowrotniem tam te s trac ił
[cuda,

Na nic wspomnienia nicem nie
[nanizał,

Szczęśliwszy amant, k lepie Tw oje
[uda....

E! Szkoda gadać —  pies Ci mordę
[liza ł!

W  pe łnym  poczuciu swych wartoś
ci au tor w  jednym  z w ierszy („Ni® 
chcę") zastrzega się, aby n ik t  jego 
„P ień łabędzich nie odrzyna ł", aby 
się nie popisywano n im i na akade
miach, bo —  jak skromnie konkludu
je „poeta" —

Pere ł nie rzuca się nigdy przed 
wieprze!

Swobodnie m ógłbym  rozsumować 
przed ciekawym  i c ie rp liw ym  obser
watorem dziesią tki takich „p e re ł" , 
ale i  tych, k tó rym i musiałem boleś
nie rozśmieszyć, wystarczy dla 
stwierdzenia smutnego zjaw iska.

Zybała to problem . Signum cladis. 
W śród tysięcy Polaków, otoczonych 
morzem niemczyzny, a łaknących s ło 
wa polskiego, po lsk ie j - poezji, chłe- 
ba powszedniego zdrow e j , czystej 
polszczyzny, ten rozdawca spleśnia
łego zakalca, zatru te j z kasztanów 
wypieczonej bu ły  k w a lif ik u je  się ja 
ko przestępca. ¡Bez przesady i egzal
tacji. Obraza słowna wolnego obywa
tela pociąga za sobą konsekwencje 
prawne. Czemu wolno obrażać w  tak 
b ru ta lny  i  chamski sposób Wolną 
sztukę? Okaleczenie wolnego obywa
tela grozi sankcjam i karnym i. Czemu 
wolno tak potworn ie kaleczyć język? 
Zatrucie  sąsiadów np, czadem jest 
zbrodnią. Dlaczego nie uważa się za 
zbrodnię zaczadzanie setek młodych 
g łów  tak im  „zybaleniem "?

3. DRUGA ILUSTRACJA: 
CASUS „C. T. P.‘‘

Dla skonkretyzowania celu takich 
wystąpień na naszym terenie p rzy j

rzy jm y się drugiej ilus trac ji, tym  ra 
zem już z tek i .k ra jow e j.

Oto ukazał się pięćdziesiąty, ju b i
leuszowy numer „Co tydzień po
wieść (C. T, P.), Osław ione to w y 
dawnictwo ma bardzo szeroki wa

chlarz współpracowników . Od A w er- 
czenki, Balzaca, Chestertona, D icken
sa, de Maupassanta i W ilde 'a  po Bo
gusławskiego, Gzowskiego, Lekszyc- 
kiego, M atw ie jczuka i  Zydlera. In te 
resują nas bardzie j pisarze z te j d ru 
giej grupy. W spółpraca ich —  jak in
form uje num er jubileuszowy -— po
lega „na drukowaniu przystępnych, 
napisanych czystym, zdrowym  języ
k iem  opowiadań...."

O ddajm y głos cytatom. Niech za
błyśnie ów „czysty, zdrowy język". 
Leży przede mną 48 zeszyt „C. T. P." 
W  nim opowiadanie Junoszy - G zow
skiego pt. „P artyzan t W is łock i".

Dowiadujem y się, że bohater opo
wieści, znany adwokat i  —  bokser, 
pokonał „pa tro l złożoną z 2 N iem 
ców ', a po „ud a łe j" w yp ra w ie -„za 
w ró c ił z powrotem “  do swego oddzia
łu, k tó ry  „p rzekracza ł czterdziestu 
osób“ . Dalej dowiadujem y cię, że 
W isłocki jest także znanym pisarzem, 
U tw ory  swoja d ru kow a ł chyba w 
„C. T. P.“ W skazuje na to język, ja 
kim  pain poruczn ik przem awia do 
podwładnych. „T o  major Szczygieł 
uderza ich z ty łu . Chłopcy nazad!“  

Całość —  wstrząsająca. Przytocz
m y chociaż podane w  zakończeniu 
kazanie pogrzebowe kapelana. (Bar
dzo oryginalna sylwetka: „z  rana od
p raw ił Mszę połową i doręczył od
działowi, trzy  l i t r y  „b im b ru " ,.)  Oto 
stenogram:

„Żołn ierze! Chłopcy! Bracia kocha
ni! Dużo naszych padło, ale zwycięst
wo nasze je s t całkow ite . ¡Wlróg, ja k  
wiecie, zosta ł zmasakrowany, zdzie
siątkowany, zdeptany, rozb ity . Pocho
wajm y teraz ko legów  naszych..? 
Wszyscy niech spoczną w  jednym, 
wspólnym grobie...”

—  A  co zrob im y ze zw łokam i Dże- 
ka? (tak się w a b ił bohaterski pies 
W isłockiego) On też zab ity  —  spy
tał, chlipiąc, m łodociany W ładek.

A u to r uznaje słuszność te j in te r
pe lacji i  kończy całość e leg ijnym  dy- 
stychem:

Połóżmy go u  nóg jego pana.

I  ja  tak  myślę, bo on bardzo ko
chał pana, kapitana.

Ten dystych nie je s t jedynym obja
wem  skłonności poetyckich autora 
wstrząsającej opowieści o partyzan
cie W isłockim , Oto p ró b k i poezji 
chłopców lasu w  jego opracowaniu:

i  oj, nasz kapitan odważny,
Spotka ł kiedyś N iem ców  pięć, 
K iw n ą ł głową im  poważnie, 
Zaświerzbiała jego pięść.
On w  Mnichowi® tłucze Niemców,
Ich w  Barszczowi® bij®  też,
On w  P yrko w ie nas dozbraja 
I  przysparza Niemcom łez.

A lbo:

Z czasem historia opisze,
Co dziś rzadko k to  z nas słyszy,
Jak Polacy „b im ber“  p ili,
G dy „n iem iaszków " w  lasach b ili.

T y le  powinno wystarczyć. Am ato
rz y  barwniejszych jeszcze ilustracy j 
najdą je w  pokaźnej ilości na szpal
tach każdego niemal zeszytu, je ś li 
ominą u tw o ry  nieśm ierte lnych 
„w spó łp racow ników ". Ilustrac ję  w y 
jętą z te k i „C. T. P." pozostaw iam y 
bez komentarzy.

Rezygnując ze zbytecznych kom en
tarzy w arto  przytoczyć tu  Urywek 
W ywodów konspirującej się ściśle 
„re d a kc ji" , k tó ra  w  numerze ju b i
leuszowym grom kim  artyku łem  „O d 
powiadamy" us iłu je  wykazać bezpod
stawność uporczywych ataków  prasy 
nato —  jak sama się określa —  „ je 

dyne w  swoim rodzaju wydawnictwo 
w Polsce". Czytamy tam:

„K ie d y  cierpiąc na brak dobrego 
m a te ria łu  beletrystycznego, musieliś
m y drukow ać rzeczy słabe, o m ier
nej wartości lite rack ie j, w tedy wzra
stał nakład i  podnosiły się protesty 
Prasy, K iedy zaczęliśmy drukować 
u tw o ry  wartościowe —  w tedy spadał 
nakład i  rzecz zastanawiająca —  p ra 
sa nie ustawała w  protestach z ma
niackim  uporem u trudn ia jąc  nam pra
cę, Postanowiliśmy znaleźć „z ło ty  
środek". Polegać m ia ł on na druko
waniu przystępnych, napisanych czy
stym, zdrow ym  językiem  opowiadań, 
w  k tó rych  tempo akcji i  żywość dia
logów  trzym ałaby czyte ln ika w  na
p ięciu",

Jedno z tak ich  „przystępnych“ 
opowiadań służyło nam wyżej za ilu 
strację. Opowiadania tego typu ma
ją być ow ym  „z ło tym  środkiem ".

M am y tu okazję do wglądnięcia w 
za w iły  mechanizm przyczyn i  s ku t
ków  klęski społecznej jaką jes t g ra 
fomania. Masy nie chcą czytać do
brych, skłaniających do najmniejsze
go chociażby udzia łu m yślowego u- 
tworów. Masy łakną taniej, niezdro
wej, n iech lu jn ie podanej sensacji.

K to  w inien?

Ten winien, k to  przyzw yczaił j e do 
kiepszczyzny, do „tan iochy" patosu i 
„darmochy" in te lektualnej, do g łupa
wych e fektów  i  barbarzyńskich dow 
cipów, do k u ltyw iza c ji m ordobicia i  
trzaskania z browningów, do choro
bliwego negliżowania tem atyk i ero
tycznej. Ten w inien, k to  w  ordynarnej 
i  zachwaszczonej polszczyźnie wyra
żę treści najpłytsze, najpustsze, na j
banalniejsze, a przez to  tak  „p rz y 
stępne". To autorzy przedwojennych 
szmir „K ry s ty n “ , „S ekre ta rek osobi
stych d r  Borzęckiego“ , „L o rd ó w  L i-  
sterów " i  „B u fa llo  B illó w ” , to  kon ty 
nuatorzy ich po d łe j bazgraniny, za
truw ającej atmosferę lite racką  i  k u l
turalną, Masy obaiamucone sensacyj
ną tandetą, grafomnińską płycizną i 
n iech lu js tw em  m og ły  zatracić i  za
traca ją  odczucie tego, co p iękne i 
Wartościowe.

„M usie liśm y drukow ać rzeczy sła
be, o m iernej w artości lite rack ie j..."

Fałsz! N ik t n igdy nie musiał. Prze
ciwnie N ik t n igdy nie powinien. Choć- 
by  n ie  b y ło  an i je dn e j pozyc ji godnej 
drukowania. Przecież gdy b rak wody 
to  ¡nile dowód, że trzeba p ić  truciznę. 
Szuka się źródeł i  zawsze się je  zna j
duje.

T y lk o  interes i  to  b rudny Interes ka- 
sowy może nakazywać d ru k  m ierno
ty , pub likac ję  grafomańskich w ypo
cin, Dewastacja sni: a ku, barbaryzacja 
gustów lite rackich , ogłupianie i  otę
pianie w rażliw ości estetycznej mas to 
za wysoka cena, aby kupować zia nią 
egoistyczne zadowolenia m iłości 
w łasnej („d ru ko w a li m nie!") lub  lep
szy m ateria ln ie by t („jakoś człowiek 
musi sobie radzić").

Lepie j setk i tysięcy bel czystego 
papieru przed,zabrudzeniem  ich grze
chami grafomaństwa, n iż zawalać tą 
tru jącą  m aku la turą drogę i  u trudniać 
i  tak mozolną wspinaczkę k u  Właści
wem u poziomowi życia kultu ra lnego 
mas.

4. POSTULAT KOŃCOWY: 
PRZECIW DZIAŁAĆ!

Ostudziwszy gorączkę oburzenia i 
bolesnego gniewu, ja ką  wywołać mu
sia ły przytoczone ilustracje, trzeba 
zresumować w n iosk i i  uwagi, mają
ce złożyć gię na jeden zasadniczy po
stulat końcowy?

Przed wojną zap ło tkow y „M erku - 
ryilSB O rdyna ry jny" og łosił zgryź liw y 
a rtyku ł o dywersantach poezji pol
skiej. Zaatakował tam —  w  imię za
ściankowości —  prawdziwe i rzete l
ne ta lenty. Dziś dywersantam i lite ra 
tury po lsk ie j należy nazwać tych, 
wszystkich Zybałów zagranicznych i
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kra jow ych , k tó rzy  —  prawdopodob
nie nie zdając sobie z tego sprawy —  
prowadzą na tyłach naszego fron tu  
ku ltu ra lnego obrzydliwą krecią dy- 
wersancką robotę. Polega ona nie ty l
ko na psuciu papieru —  ale i sma
ku artystycznego, wrażliwości k u ltu 
ralnej, na psuciu m łodych serc i głów.

Szmiry zeszytowe, gazetowe szmon- 
cesy dziesiątków Sewerynów z róż
nych „Expresiaków" urasta ją w 
książki. Choroba grafom anii zaraża 
nawet ku ltu ra lnych i  in teligentnych 
ludzi, aby wskazać na smutny przy
kład Stefańskiego i Sojeckiego z ich

zarażoną bakcylem ^zybalizmu" 
kśiążczyną. („Ściany jrta ją  uszy' ).

Dlatego nie wystarczy o te j klęsce 
pisać, nie wystarczy załamywać nad 
nią rąk.

Potrzeba jest aż nadto wyraźna. 
Przeciw dywersantom . własnej pracy. 
Ogrodnik, którem u jhikiś drań rozko
puje grządki i  niszczy sadzonki, ma 
prawo złapać drania za ka rk  i posiać 
go za k ra tk i, a już w  najgorszym 
wypadku zmusić do zaniechania niec
nego procederu, Czemu nie ma tych 
praw lite ra t, publicysta, dziennikarz? 
Czemu się o te prawa nie upomina?

• D Z I Ś  I J U T  R 6 “

Rady Miejskie, dbające o zdrowie 
swoich obywateli wysyła ją na miasto 
lo tne komisje, które sprawdzają ce
ny produktów, w yk ryw a ją  wodę w 
mleku, mąkę w śmietanie koninę w  
wieprzowej kiełbasie. Fałszerze i. o- 
szuści w ędru ją  do w ięzienia. Bo żo
łądków  ludzkich nie można, bezkar
nie niszczyć. Czemu nie Unieszkodli
wia się fałszerzy języka, oszustów 
szmuglujących i karm iących masy 
zjełczałą pseudo - liteartw rą Czyżby 
duszę ludzką i ludzkie serce można 
niszczyć bezkarnie?

Takie p rzyk łady i bolesne paralele

dałoby się mnożyć w nieskończoność. 
A le nie o to chodzi. Chodzi 0 zdecy
dowane, u ję te  w społeczno - organi
zacyjne fo rm y  wystąpienie przeciw 
jednej z najpospolitszych plag życia 
literackiego, a tym samym k u ltu ry  
po lsk ie j, Bo jeśli cała kam pania skoń
czy się na dowcipuszkach i frazesach, 
będzie to smutnym stwierdzeniem, że 
sprawy bardzo istotne zaczyna się u 
nas degradować do ro li wyśw iechta
nych frazesów.

Dalekie są te słowa od bicia na 
alarm, od histerycznego walenia w 
dzwon apokaliptycznej trw og i. Zbyt

nia pobłażliwość wobec zasygnalizo
wanego nieebzpieczeństwa może jed
nak stworzyć sytuację, w k tó re j nie- 
uśw iadom ieni dziś dywersancf lite ra 
tu ry  po lsk ie j zewrzeć się będą mogli 
w koncentrycznym  ruchu oporu, ma
jąc potężne zaplecze w ogłupionej, 
leniwej, zepsutej ku ltu ra ln ie  do szczę- 
tu masie czytelników.

Dlatego trzeba wystąpić do ostrej 
w a lk i z tą graforaańską dywersją, AV 
imię i  dla dobra lite ra tu ry  i mas.

Zygmunt Lichniak.

Wgnda Kieszkowska

Ulubieniec sceny warszawskiej
sprzed siu kilkudziesięciu lał

Każdy ktokolw iek pisał, lub pisać des apostolorum”  puścił się do sto li- 
będzie w przyszłości o artystycznym, cy, W Warszawie w ielka artystka, żo- 
lite rackim  i towarzyskim  życiu. W ar- na dawniejszego dyrektora teatru
szawy w latach między 1800 — 1820 
musi zawsze wspomnieć im ię Alojzego 
Żółkowskiego, on sam zaś wraz ze 
swym nieodłącznym famulusem No
w ickim  należał do na jpopu la rn ie j
szych, na jbardzie j znanych, łubianych 
i  cenionych postaci tego okresu.

A w  tych czasach świeżej żałoby po 
utracie wolności i  odradzających się 
wciąż nadziei, w  czasach zamętu i  wał 
k i, gdy cały naród oczy m ia ł u tkw io 
ne w wojsku, z jego orężem złączyw
szy najściślej w iarę w odzyskanie 
niepodległości. Bohaterów narodowych 
otoczono czcią bałwochwalczą niemal, 
zadziwić niejednego może sława i  zna
czenie, jak ich  zażywał człowiek dość 
niskie j według ówczesnych pojęć „kon 
d y c ji” , artysta, „kom ediant” , k tó ry  
oprócz kom panii 1794 r. odbytej w  bar 
dzo młodzieńczym w ieku nigdy ..się 
więcej rzemiosłem żołnierskim  nię pa
ra ł i  chyba ju ż  ty lko  ze sceny ku n i  e - 
wym ownej uciesze widzów, w y w ija ł 
ezabelką,

Z pochodzenia i urodzenia b y ł zre
sztą imć pan A lo jzy  Fortunat Gonza
ga Żółkowski, herbu Jastrzębiec, do
brym  szlachcicem i  fam ilian tem . H o -. 
dzice osiedli gdzieś w  zapadłym ką
cie w  nowogrodezyźnie na wsi, rodzo-, 
ny s try j b y ł generałem. Nauki pobie
ra ł pan A lo jzy w  słynnym  liceum 
krzemienieckim, skąd też prosto nie
mal z ław y szkolnej zaciągnął się w 
szeregi powstania kościuszkowskiego, 
po upadku którego la t dwadzieścia l i 
cząc niespełna, zosta ł z w o li s try ja  
i  jedynego opiekuna po śm ierci rodzi
ców kancelistą adwokackim we Lwo
wie. Młody, rozgadany, rozśpiewany 
Żółkowski ju ż  w tedy mający zawsze 
ja k iś  wesoły żarcik w  zanadrzu, a 
modny kuplecik na ustach, niezbyt 
się tam  zapewne p rzyk łada ł do „sk ro 
bania p iórk iem ” , n iem niej przeto dro
ga jego życia wydawała się ustalona 
i  to wcale korzystnie nawet. Ale.,, 
człek strzela a Pan Bóg kule nosi, ja k  
m aw ia li nasi przodkowie na określe
nie niepewności losu.

Decydującym momentem d?a przy
szłości młodego Żółkowskiego b y ł 
przyjazd i  k ilk u le tn i pobyt we Lw o
wie trupy  tea tru  Bogusławskiego, roz
proszonej po rozbiorze Polski. Jeśli 
zawierzyć współczesnym świadectwom, 
Żółkowski nie opuścił an i jednego 
przedstawienia j  podczas tych d łu 
gich wieczorów, gdy siedział ze wzro
kiem utkw ionym  w  scenę, rosło i  u- 
trw a la ło  się w  n im  zapewne niezłom 
ne postanowienie, które doprowadziło 
go wreszcie do tego, że m ając dość 
karie ry kancelisty, postanow ił z n ią  
zerwać i  poświęcić się niepodzielnie 
zawodowi aktorskiemu, żyw iąc wszak
że uzasadnione obawy, że s try j gene
ra ł odmówi zgody i błogosławieństwa, 
na tę nową, a niegodną ziemiańskiego 
syna drogę, życia, pokry jom u spako
w a ł swój kuferek i  rezygnując z po
parcia i pomocy krewniaka, „per pe-

Truskolaska, prowadząca po śmierci 
męża teatr w pałacu Radziw iłłow skim , 
poznała się szczęśliwie od razu na za
palonym „kochanku Melpomeny” , b* 
ju ż  w  parę miesięcy po przyjeździe 
w idz im y go na scenie. Pierwszy raz 
w ystąp ił Żółkowski w operze Stefa- 
niego „W dzięczni poddani” , zdoby
wając sobie szturmem całą publicz
ność i ju ż  przez dwadzieścia parę la t 
święcił nieprzerwane tryum fy .

Piszącym o sukcesach scenicznych 
Żółkowskiego i sławiącym jego nie
pospolite zdolności, trudno jest .wła
ściwie określić na czym polegała fsto- 
ta jego talentu, co sprawiało, że każ
de drgnienie twarzy i spojrzenie w y
dawało się widzom źródłem n iew y
czerpanego dowcipu i  kom izmu, po
budzając wszystkich do niepohamo
wanego śmiechu. A choć b y ł w łaści
wie samonkiem, prosto od b iurka  kan
celisty przeszedłszy ńa śććnę, wszy
scy zgadzają się jednogłośnie między 
sobą, że je ś li syn jego również A lo j
zy i  również znakom ity artysta prze
wyższał go sztuką to nie dorównywał 
mu wrodzonym, natura lnym  kom iz
mem. Nawet złą rolę i kiepską sztukę 
um ia ł tak  podnieść i ożywić, ześrod- 
kowując uwagę wszystkich na sobie, 
że widzowie patrząc na niego, zapomi
n a li zupełnie o płaskich dowcipach 
i m niej zręcznej akcji, bawiąc się ser
decznie samym jego widokiem. W y
starczyło poproslu nazwisko Żółkow
skiego na afiszu, by zapewnić sztuce 
powodzenie i w ypełn ić tea tr po brze
gi. Dlatego też autor, k tó ry  zdo ła ł po
zyskać do objęcia ro li w  swej sztuce 
Żółkowskiego, mógł być zupełnie spo
ko jny  o je j los, gdyż powodzenie je j 
u trw a la ło  się samo przez się.

A b y ły  to czasy znacznie większej 
swobody scenicznej i  bez porównania 
bliższego, bardziej bezpośredniego kon | 
tak tu  z w idownią. Publiczność um ia ła  I 
wprawdzie wygwizdać nielubianego 
artystę, zerwać przedstawienie, lub 
nawet zasadzkę na niego z k ija m i 
urządzić, ( ja k  to opisuje aktor Ski- * 
b ińsk i w  swych pam iętnikach), ale 
też kto ju ż  raz zaskarbił sobie je j ła 
skę i względy, ten mógł zawsze liczyć 
na je j poparcie i pomoc. A Żółkow 
ski b y ł najpierwszym spośród je j u lu 
bieńców, chociaż za jego czasów teatr 
po lski poczynał się ju ż  dźwigać z 
upadku, w ja k i go rozb iory w trąc iły , 
zyskując pierwszorzędne s iły  w  oso
bach świetnej tragiczki LedóchowSkiej, 
córki słynnej niegdyś Truskolaśkiej, 
dla u jrzen ia k tóre j na scenie, m ia ło 
się zjeżdżać pono w ie lu  cudzoziem
ców do Warszawy, stając w podziwie- 
n iu  nad je j grą jasną i  wymowną na
wet bez słów, (niezrównana zwłaszcza 
m ia ła  być w tragediach klasycznych, 
a ju ż  lady Maekbeth by ła  je j szczy
tową kreacją), dalej Kudlicz. Dmu- 
szewski, Werowski, kom ik - karyka
turzysta Zdanowicz itd . Dyrektorem 
b y ł sędziwy „Nestor sceny po lsk ie j” —  
Wojciech Bogusławski, k tó ry  później

zdał ten urząd na zięcia swego Lud
w ika Osińskiego, znanego i cenionego 
w  swoim czasie poety i profesora l i 
teratury. Sądząc po rozsianych po róż
nych pamiętnikach okruchach wspom
nień wnosić możemy, że Żółkowski 
b ra ł publiczność tą w łaśnie swoją 
niewymuszoną swobodą, z jaką się 
obracał na deskach - teatralnych, bez
pośredniością i samorodnym, swoi
stym dowcipem. A że j.ąk się rzekło, 
prawa autorskie nie b y ły  w  owych 
czasach tak p iln ie  i surowo strzeżone, 
co dziś, więc też i rolę swoją, uroz
m aicał on bez skrępowania na pocze
kaniu zrodzonymi im prow izowanym i 
dowcipami i kupletam i, które n a j
większym bodaj ze wszystkiego cie
szyły się powodzeniem, „wywracając 
od śmiechu całą publiczność.” . N ic 
więc dziwnego że „od wejścia jego na 
scenę rozpoczynał się w teatrze śmiech 
ogólny, któryr do homeryckich rozm ia
rów

go, m in istrow ie, senatorowie, w ie lk ie 
panie za boki się trzym a li w swoich 
lożach , a... po każdym przedstawie
n iu  t łu m  cisnął się do garderoby' a r
tysty, chcąc go koniecznie z bliska u j
rzeć, zaprosić, spędzić z n im  wieczór. 
Bo je ś li są ludzie, co przyciągają in 
nych ku sobie jak' magnes, to nasz 
pan A lo jzy  do nich się w łaśnie za li
czał. Co w y rw a ł się ja k i szlachcic z 
zapadłej wsi do stolicy, pędził od ra 
zu co tc liu  do teatru, a potem zachwy- 
cony jego grą oblegał garderobę nie
zrównanego artysty. Bo i  jakże to? 
Byrć w Warszawie i  Żółkowskiego nie 
widzieć?! I  nawet paru słów z nim  
nie zamienić?!

Tym swoim kupletom też przeważ
nie, zwłaszcza zaś patriotycznym , k tó 
re na poczekaniu uk ładał, zawdzię
czał też bliższą znajomość ze s łyn 
nym za czasów Królestwa Kongreso
wego odwachem pod „B ia łym  Orłem” ,

przyczynia ło się zresztą znakomici# 
do zwiększenia jeszcze bardziej jego 
popularności i  wziętości w społeczeń- 
stwie. On 2aś nie przejm ując się tym  
wcale, sypał po dawnemu dowcipami, 
ja k  z rogu obfitości rad, je ś li pod 
gładkim  żartem zdo ła ł przemycić część 
gorzkiej prawdy, albo cierpkie j sa* 
ty ry , którą nazajutrz powtarzała za 
n im  cała Warszawa. Bo patrio tą  b y ł 
pan A lo jzy  garącym. Warszawa d ług o  
zapewne zachowała w pamięci tę wzru 
szającą chwilę, gdy po nieudanej wy
prawie 1812 r. i  powrocie zdziesiątko
wanych w ojsk do stolicy, Żółkowski 
wyszedłszy na scenę po raz pierwszy 
chyba od w ie lu  la t; nie pow ita ł pu
bliczności zwy'kły'm dowcipem, ani nie 
m yś la ł nawet o podjęciu swej ro li, 
lecz stanąwszy przed zasłoniętą lożą, 
k ła n ia ł się w  je j stronę lak  długo i  
uporczywie, aż wreszcie uchy liło  się 
okno i  oczom zastygłej ze zdumienia 
publiczności ukazał się książę Ponia*d o c h o d z ił^ B s i^ J ó ie ^ ^ z t^ b  Je-.^gdzie niejedną godzinę przepędził, co.
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k u l iu r u g n ą g
N IEO CZEKIW ANA DECYZJA

JA K  doniosły pisma emigranekie, 
tzw. Związek Pisarzy Polskich na 

Obczyźnie w yda l odezwę, w  które ! 
stwierdza, że członkowie Związku, 
ustosunkowując się negatywnie do 
wszystkiego, co się dzieje w  Polsce 

będąc z istniejącą w  Polsce rzeczy
wistością w  walce, postanawiają nie 
drukować swoich utw orów  tak no 
wych ja k  i  dawniejszych w  kraju. 
Odezwę podpisał szereg osób. Są tam 
nazwiska nie m ające nic wspólnego 
z lite ra tu rą  czy publicystyką polską 
jak np, Mariana Hemąra. Są jednak, 
niestety, także nazwiska ludzi u ta 
lentowanych i  zasłużonych d!a li te 
ra tu ry  ja k  I, Balińskiego, W. Gru- 
fcińskiego, B, Obertyńskiej, J. Ole
chowskiego, K. W ierzyńskiego. Są 
publicyści po lityczn i ja k  S iroński, 
Nowakowski, S tndnicki, au tor „Z ie 
m ia  gromadzi p rochy“  J. K is ie lew 
ski.,,

Po ogłoszeniu odezwy należy są
dzić, że wym ieniani w yże j pisarze 
przestaną w  ogóle pisać po polsku, 
przejdą wyłącznie na używanie ję
zyków  obcych. L ite ra tura  bowiem i  
publicystyka nie tw orzy się „au to 
rom  a muzom", ale ma służyć czy
teln ikom . Ci zaś nie m ieszkają m ię
dzy Loch Ness a Tamizą, ale m iędzy 
Bugiem a Odrą. Faktu tego nie zmie
ni żadna deklaracja żadnego Związku. 
Ojczyzna nie jest ani „ ib i bene“ , ani 
tam, gdzie słusznie czy niesłusznie, 
szuka się k lucza do rozwiązań kon
f lik tó w  politycznych. Ojczyzna jest 
tam gdzie żyje , trw a i  pracuje na
ród.

Gdybyśmy nawet założyli że w  Pol 
sce jest tak, ja k  mniema że jest, 
Związek Pisarzy —  t 0 i  tak, zda- 
waćby się mogło, pisarzy polskich 
obowiązuje praca d la  Polaków. Je
dynym  sensem pracy polskiego pisa

rza jest pisanie dla swoich. B y ł czas 
że na em igracii powstaw ały dzieła, 
które  potem dociera ły do k ra ju , 
wzm acniały ducha, podnosiły odpor
ność ąarodu. Dziś w ierszyk napisany 
na emsgracji, jakiś a rtyku ł, p rzedru 
kow u je  się ty lko  jako oryginalność, 
jako ciekawostkę —  jako  dowód, że 
gdzieś przecież także piszą i  myślą 
Polacy, L ite ra tu ra  na emigracji nie 
stworzyła nic, czym,by się mógł kra) 
karm ić. Jedyną poważniejszą pozycją 
siedmiu la t nieobecności są „Srebrne 
O rły “  T. Parnickiego.

Dlatego też decyzja Zw iązku P i
sarzy, nielogiczna w  swym założeniu, 
zaszkodzić może ty lko  tym, k tó rzy  
oświadczenie podpisali.

n o w e  POWIEŚCI

W JEDNYM  z najbliższych nume
rów kończym y d ru k  „Przemarsz 

przez p iek ło “  St. Podlewskiego. Ja
ko  następną rzecz m ieliśm y d ru ko 
wać „Srebrne O rły “  Parnickiego, je 
dnak wobec faktu, że autor odmówi! 
nam zgody na tę pub likac ję , następ
nym  odcinkiem  pow ieściowym  na
szego pisma będzie nowa powieść 

.Stefana K is ie lewskiego pt. „Z b ro d 
nia  w  D zie ln icy  P ółnocnej“ . Powieść 
jest próbą romansu krym ina lnego 
i  dedykowana została Czesławowi 
M iłoszow i, k tó ry  „n a m ó w ił“  K is ie 
lewskiego na napisanie u tw o ru  tego 
typu.

J. Dobraczyński od dłuższego czasu 
pracuje nad ppwieścią pt. „W yb rań 
cy gw iazd" (Esągiia i  Syjon). Jest to 
powieść historyczna z epoki Nabu- 
chcdorfczora i  ma stanowić pierwsza 
część try log ii. Treścią je j jest upadek 
państwa judejskiego.

„PROŁUŻ“

M im o pozornej ciszy, spowodowa
nej nieukazywamem się kom unikatów

„P ro łużu" w  prasie w  okresie ostat
nich miesięcy, praca Centra li Aka- 
demickiego Związku Przyjació ł Łu- 
życ „P ro luż" nie u leg ła bynajm nie j 
osłabieniu. Przeciwnie, akcja pro łu- 
życka po przezwyciężeniu w ie lu  prze
szkód i  wzmocnieniu podstaw ideo
logicznych i  organizacyjnych, rozsze
rza się systematycznie na całą P o l
skę, spotykając się wszędzie z en
tuzjastycznym  przyjęciem , zrozumie
niem 0raz poparciem  młodzieży i  spo 
leczeństwa.

Prawie niepostrzeżenie m inął pobyt 
w  Polsce prezesa Łużyckiego Towa
rzystwa Przyjació ł Polski, dra A rno- 
szta Czernika; k lo ry  przybył z re w i
zytą w  odpowiedzi na oficja lną w i
zytę prezesa naczelnego „P ro łużu “  
na Łużycach w  lu tym  br. Prezes dr 
Czernik został ow acyjn ie przyjęty 
przez młodzież poznańską j  przema
w ia ł na pięknym  Poranku Łużyckim  
urządzonym przez Kolo Szkolne „P ro 
łużu“  przy Państwowym  Liceum i 
G im nazjum  im. K laudyny Potockiej 
w Poznaniu. Następnie prezes d r 
Czernik uda ł się wraz z delegatem 
Centra li „P ro łużu “  d0 Warszawy.

Konkretną pomoc sprawie Łużyc 
okazuje społeczeństwo w ielkopolskie, 
zorganizowane w  Kola Sympatyków 
„P rołużu“  z prezesem Walerym 

■Chrzanowskim w  Poznaniu, prezesem 
Antonim  Świerkowskim  w Jarocinie 
i prezesem inż, Stanisławem Kossa- 
czewskim w  Krotoszynie, Do Jaroci
na staraniem tamtejszego Koła Sym 
patyków  „P ro łużu“  —  przybyło  35 
dzieci łużyckich  na miesięczne ko. 
lenie letnie. Centrala ,,P ro łużu“  stwo 
rzy ła  szereg Kom isji Doradczych, w 
któ rych na jw yb itn ie js i przedstaw icie
le społeczeństwa poznańskiego poma
gają młodzieży akadem ickie j swą 
wiedzą, doświadczeniem i autoryte- 
tern.

#
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Wiesław Strzałkowski

'Modlitwa Di. M arii ‘Panny
Tęczowe skrzydła nocy zagarniają w swoje głębie 
Palą się światła różowe —  fruw a ją  białe gołębie...

Kolum ny jasne z jaspisu podnoszą , się nad otchłanie,
A le ją  czarnych cyprysów płom ienny przechadza się Anioł,

I  rzek i miodem płynące nad ziemią na nowo płyną,
K tó re  ja k  przędzę Jedwabiu rozsnuwa dłoń serafinów.

Jakby z podziemi gdzieś grają chórów Anie lskich grania, 
przestrzeń i  czas zanikają w w ie lk ie j godzinie świtania.

I ręce Swoje strzeliste ponad kopułę nieb wzb ija  -
1 serce Swoje Przeczyste przed Panem kładzie M ary ja .

Najpokorniejsza z pokornych włosami zm iata z ło tem i 
T r :n  Tronów Pana najwyższy, o pokó j prosząc dla  ziemi.

towski, ukochany, lekkom yślny, boha
tersk i książę Warszawy, teraz zmie
n iony do niepoznania, blady i chory.

FaPBB»ęski w  swych „Obrazach z k i l 
ku ostatnich pokoleń” , nazywa Ż ó ł
kowskiego królem  farsy polskiej, 
twierdząc, że ju ż  nawet wszelkie po
ważniejsze i  głębsze komedie m imo 
w o li przem ienia ł on na farsy. Z d ru
giej wszakże strony w iemy, że choó 
isto tn ie  w  kró tk ich  jednoaktówkach 
największe św ięcił tryum fy , to  jed
nak występował i  w  poważniejszych 
sztukach i  to podobno z wcale znacz
nym  sukcesem, choć Falkowski zdaje 
się być wręcz przeciwnego zdania. Fak
tem jest zresztą, że szczupłość s ił 
aktorskich spraw iała, że często a rty 
stami dram atycznym i musiano łatać 
obsadę opery, urodzonych kom ików 
brano na bohaterów dram atów i  tra 
gedii i  odwrotnie, co m ia ło  najczęś
ciej ten skutek, ( ja k  to nie bez słusz
ności stwierdza Falkow ski), że świet
ny trag ik  b y ł bardzo z łym  tenorem, 
a pełen wyrazu kom ik  wychodził 
znów blado w  rolach dramatycznych. 

W  owych czasach zresztą, o których
tu  mowa, zimne, „podniosłe”  tragedie 
klasyczne i  „d ram m y”  nie cieszyły 
się wogóle żadnym powodzeniem, i  po 
paru razach m us ia ły  schodzić z a f i
sza, podczas gdy fa rsy  i  komedie, 
zwłaszcza zaś fa rsy i  komedie z Ż ó ł
kowskim , ja k  np. „C h łop za pana” , 
„Rochus P um pern ik ie l” , „Pan K m i
nek z Pipiszek” , „G aw eł na dachu”  
itd , szły nieraz bardzo długo przy za
pełn ionej zawsze w idow ni.

Znany jest epigramat, krążący po 
Warszawie, z okaz ji wystaw ienia w ie l
k im  nakładem starań i  trudów  Ho- 
racjuszów Corneille’ a, w  tłum aczeniu 
Ludw ika Osińskiego. Publiczność ży
wo oklaskiw ała artystów, nosiła  na rę
kach tłumacza, ale... nazajutrz tea tr 
św iecił pustką. C i sam i ludzie, k tó rzy  
po k ilk a  razy z rzędu s łucha li z n ie 
słabnącym zainteresowaniem jednej i  
te j samej farsy, —  m ie li Horacjuszów 
dość po jednym  przedstawieniu. I  to 
w łaśnie nastawienie ówczesnej pu
bliczności oddaje świetnie następują
cy z łoś liw y , lecz tra fn y  czterowiersz.

.Jakże podniosła sztuka, ja k  w ie lk i
Horacy,

Z uniesieniem, ze łzam i, w o ła li
Polacy.

D z iw ili się zdaniu i  czuciom m yśli,
K laska li, ale jednak d rug i raz nie 

p rzyszli” .

ty lko  doczekały się ogłoszenia d ru
kiem, choć w  swoim czasie b y ły  gra
ne dość często i  ze znacznym powodze
niem, Nie b y ł zresztą Żółkowski jedy
nym artystą zasilającym teatr płoda
m i swojej ^twórczości. W owych cza
sach było  to zjawisko często spo
tykane i  raczej powszechne. Poprze
d z ił go ju ż  chlubnie na tym  polu dy
rektor teatru Bogusławski, towarzy
szył mu dzielnic Dmuszewski itd.

Sławę swą jako pisarz zawdzięczał 
Żółkowski innego zupełnie rodzaju 
twórczości, a m ianowicie skromnej, 
zrazu nawet ty lko  pisanej gazetce, k tó 
rą po k ilk u  latach zam ien ił na perio
dyczne, drukowane pisemko, wycho
dzące pod nazwą „M cm us” , (bóg szy
derstwa) i  „P o t-p o u rrl” . przyłączone 
później jako dodątek do pisma „W an
da” , redagowanego przez Brunona K i
cińskiego, zasłużonego tłum acza Owi
diusza. W ydawanie swej gazetki roz
począł Żółkowski w 1811 r. kiedy W ar
szawa po upadku poważnego, o nau
kowym zacięciu „P am iętn ika w ar
szawskiego”  nie m ia ła  oprócz „Gaze
ty  warszawskiej”  żadnych innych pe
riodyków  i  żywą gazetą, roznoszącą w

nie z Satyrami Krasickiego, pozwala
jąc przyjąć za dewizę następujący 
dwuwiersz, drukowany również w 
„M om usic” .

„N ie  każdy prawdę lub i, więc lepiej 
pleść baje.

Za prawdę się gniewają, bajów n ik t 
nie ła je ” .

Pod tą tedy wygodną przykrywką, 
pewny swej bezkarności, w ytyka bez 
ogródek łapownictwo, — t  Dawniej 
b y ły  g łow y do pozłoty, teraz ręce 
w ystaw ia ją ), panoszenie się niepew
nych i podejrzanych o...ibistości, —
( Człowiek z suknią w ytartą  daleko 
nie zajdzie, a człowiek z w ytartym  
czołem prawie wszędzie), wyśmiewa 
cenzurę Królestwa Kongresowego — 
(N iektórzy czynią sobie zapytania, czy 
też i  w muzyce będzie cenzura w y
mazywać zbyt wolne tony, tak jak  
zbyt wolne wyrazy wykreśla), wym a
w ia  poniżenie cnoty, —  (Cnota to 
musi być niezm iernie stara dama, ho 
wszyscy ją  poważają, a n ik t je j nie 
chce), inne znowu „facccje”  określają 
dowcipnie młodość jako przedmowę do 
książki, która czasem zupełnie co in- 
u ego zawiera, „n iż  to obiecywał'a 
przedmowa”  itd . itd . Dzisiejszy czy- 
tc ln ik , któremu wpadną w ręce po
żó łk łe  ka rtk i starego „Momusa” . w ie
lu  dowcipów, odźwicrciadlających 
„dn iowe” , dawno przebrzmiałe wyda
rzenia, nie zrozumie ju ż  wcale. inne 
v^ ’dadzą mu się ju ż  znacznie m niej 
zabawne, niż tym , którzy je czyta li 
przed stu przeszło la ty , lecz ja k  to 
ła tw o zauważyć z przytoczonych w y
żej przykładów, są między n im i i ta 
kie, które w oświetleniu nowszych 
czasów dopiero nabierają pełnego wy7- 
razu i  zyskują na aktualności.

jedna z ciekawszych osobliwości sta
re j Warszawy. Publiczność pochwyci
ła z zapałem satyryczno - hum ory
styczne pisemko Żółkowskiego, które
go samo im ię wystarczało do ich roz
powszechnienia. Gazeta jego, ów s łyn 
ny „Momus” , składający się z bajek, 
fraszek, facccji, przyśpiewków, ka
lam burów, nieznanych dotąd wcale 
językow i polskiemu, ucieszuej gry w y
razów, szarad, zagadek itd  itd . docie
ra ł do najdalszych zakątków kra ju , 
wszędzie oczekiwany rozryw any z 
rąk do rąk przechodzący. Bo też i  by
ło na co czekać! Z n iezw ykłą bystroś
cią, niezrównanym  zmysłem spostrze
gawczym i  satyrycznym, podchwytuje 
w  n ich Żółkow ski wszelkie ważniejsze 
wydarzenia polityczne, społeczne i  to 
warzyskie, „n icu jąc”  je  bez pardonu 
na ucieszną i  zabawną stronę. Nie 
przepuści n ikom u, a tak  zręcznie to 
opisze, że choć nie w ym ien i żadnego 
nazwiska, każdy pozna od razu, kogo 
m ia ł na m yśli, pod żartob liwą, lekką 
i  n ie frasobliw ą form ą, przemycając 
¡nieraz gorzkie ja k  p io łun , a ja k  ogień 
palące i  bolesne prawdy. Pisemko Ż ó ł
kowskiego to świetny dokument do po
znania strony obyczajowo -  m ora l- 

Obok wszakże Żółkowskiego, w ie ly  nej, towarzyskie j i  po litycznej tych

Charakter i życic, prywatne Alojze
go Żółkowskiego pokryw a ły  się n a j
ściślej z jego obrazem i  działalnością 
jako a rtysty  i  pisarza. B yła  w  nim  
jakaś przedziwna harm onia, zupełny 
brak owego rozdźwięku i  rozdwojenia, 
ja k i spotykamy często p n a js łyn n ie j
szych hum orystów nawet, którzy w y 
lewając strum ienie swego hum oru na 
papierze lub olśniewając n im  innych 

lo t wszystkie wiadomości polityczne podczas występów publicznych, w ży- 
b y ł stary Gugehmus, „horloger du ro i”  c>u pryw atnym  okazywali się nicznoś-

pery, — Elsner i  Kurp iński, wreszcie 
zaś artyści pod przewodem Żółkow
skiego, więc Kudlicz, Zdanowicz itd. 
Rej oczywiście w odz ił Żółkowski. Tu 
rzu c ił słówko, tamtemu coś przyciął, 
w yśm ia ł k ró tk im  dowcipem starego 
Kurpińskiego, dowodzącego uparcie, że 
język s łow iański jest najstarszy w 
Europie i wszystkie inne, jak ze źró
dła z niego biorą swój początek, lub 
zabawnym konceptem po łożył kres ja 
kie jś zapalczywej dyspucie. L u b ił też 
zachodzić do kaw iarn i, noszącej ory
ginalną nazwę „Suchy las”  oraz do 
tra k tie rn i Szillcra, znajdującej się 
obok starego teatru, a słynącego z 
najlepszych kapłonów. O lokalach 
tych przekazuje nam Leon Potocki 
dwie zabawne anegdoty. Oto jedna z 
nich, mająca miejsce w 1808 r. za cza
sów Księstwa Warszawskiego, odda
jąca pewne nanięcie między ludnością 
Warszawy, a wo jskam i francuskim i, 
zachowującymi nierzadko podstawę 
tak butną, zuchwałą, a arogancką, że 
przypom inała raczej rozpanoszonych 
zwycięzców, aniżeli sprzymierzeńców, 
w ybaw icie li i przyjació ł.

Olóż zdarzyło się razu pewnego, że 
kiedy Żółkowski, otoczony ja k  zwy
kle licznym  ko lo n  w ie lb ic ie li, siedział 
przy u lub ionym  kufe lku w pierwszym 
pokoju „Suchego Lasu” , podczas gdy 
w trzecim zdała od gwaru Dmuszew
ski czyta ł gazety, d rzw i rozw arły  się 
nagle, ukazując butną post’ ć oficera 
z korpusu Davoust’a, a k tó ry  nie zdej
mując kapelusza z głowy, rozsiadł 
się przy stole, zamawiając kawę. Ze
bran i spojrzeli po sobie z gniewem i 
oburzeniem tym  większym, że bez
silnym , jakoże nie śmiano wszczynać 
awantury i  psuć przyjaznych stosun
ków z Francuzami, z k tó rym i związa
no swe losy w  których tak w ie lk ie 
nadzieje pokładano. Żółkowski odgadł 
po minach, co się w  sercach działo 
i nic tracąc zw yk łe j fan taz ji, zobo
w iązał się udzielić Francuzowi, zdro
wej, a zasłużonej nauczki... za cenę 
wazy ponczu ua uczczenie zwycięstwa. 
Gdy zebrani przyklasnęli ochoczo, z 
radością wyrażając swą zgodę.

to zazwyczaj się rob i w  stosun
kach z ludźm i ciężko chorym i, Dmo
chowski udając, że nie dostrzega 
jego poważnego stanu, pocieszał go 
nadzieją szybkiego powrotu do zdro
wia. W  tak m łodych latach; w sile 
wieku ła tw o przecie jest przezwycię
żyć chorobę. Co innego, gdy organizm 
stary ju ż  i  wyniszczony, Żółkowski 
prędko przerwał jego wywody.

„Panie Salezy, ja  jestem stary, bar
dzo 's ta ry, to ju ż  m i się niewiele na
leży na ty7m świecie” .

„A  w icleż la t pan sobie liczyż?!”  
zagadnął go zdumiony lite ra t.

„Dziw ięćdziesiąt dwa” .
„Jakże to ? !”
„Dwa razy ty le  jadłem , piłem , uży

wałem, co drudzy” , brzm ia ła  na wpół 
żartob liwa, na w pó ł zaś m elancholij
na odpowiedź, „ to  i moje czterdzieści 
sześć la t życia liczą się za dziewięć
dziesiąt dwa. W idzisz więc pan, że 
wiedza lekarska nic m i nić pomoże” .

Jakoż wkrótce sprawdziły się jego 
słowa. Z m arł dn ia 11 września 1822 r. 
osieracając małego synka i  żonę. A 
snąć m im o wytężonej pracy, rozlicz
nych i  różnorodnych zajęć nie m u
s ia ł pozostawić po sobie znacznego 
m ajątku, skoro w  parę la t po śmierci 
wydano operę jego „Szarlatan czyli 
wskrzeszenie um arłych” , r  muzyką 
Karpińskiego, przeznaczając dochód 
uzyskany ze sprzedaży na wystawienie 
mu pomnika na Powązkach. Do wyda
nia dołączono litogra fow any portret 
a rtysty  wraz z podpisanym pod nim 
dwuwierszem, k tó ry  stanow ił już 
ostatni, pośm iertny ho łd złożony pa
mięci ulubionego niegdyś aktora, 
przez rozkochaną w  n im  publiczność.

„M istrzow skim  w sztuce swojej po
stępując torem

B y ł rozkoszą słuchacz)7, a grających 
wzorem” . WANDA KIESZKOWSKA
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kiego artysty, niezrównanego kom ika, 
is tn ia ł również Żółkow ski lite ra t i .  
Żó łkow ski dziennikarz, jakbyśm y dziś 
powiedzieli.

A «puścizna jego lite racka jest wca
le znaczna i pokaźna. Pozostaw ił po 
sobie oko ło  osiemdziesięciu u tworów

czasów, od b ija ją  się w  nich, ja k  w  
zwierciadle wszystkie bolączki i  nie
domagania, wszystkie wady i  przywa
ry  społeczne.

T ak więc z pewnym zdziwieniem do
w iadu jem y się np. że tak  w ie lka k lę 
ska i  bolączka dzisiejszych czasów,

scenicznych, z których większość na- ja k  ograniczenie liczby urodzin, m u- 
le iy  iw p^aw dzii do tłum aczeń lu b  w o l- siała się ju ż  w tedy po jaw iać na ho- 
nych przeróbek, lecz m iędzy k tó ry m i ryzoncie modnego towarzystwa, sko
n ie  brak UA ł  prac oryginalnych, ja k  ro Żółkow ski z ironicznym  uznaniem
np. libretto do opery „Szarlatan, czy li 
w skrzeszenle umarłych”, do k tó re j 
muzykę u łożył K urp ińsk i, lub  kome
die ja k  „Ś w ią tyn ia  nudów” , „Asmo- 
deuazek”  itd . Dziś te sceniczne płody 
Żółkowskiego poszły ju ż  oczywiście w

podnosi fak t, że ku ry  n ie  są elegant
kam i, gdyż inaczej trzeba by się za
pewne zupełnie wyrzec kurcząt itd .

Inne znów facecje i  fraszki tak 
ostro p iętnu ją, wyszydzają i  ośmiesza
ją  modne podówczas wady i  bolączki,

bardzo nieliczne z nich że m im o w o li nasuwa się porówna

nym i m alkontentam i, nieuleczalnymi 
pesymistami i stetryczałym i zrzęda
m i. Nasz Żółkowski b y ł równie weso
łym  w życiu, ja k  i  na scenie, czy też 
w swoim „Momusie” . I  nie chowając 
zazdrośnie swego daru wesołości i 
dowcipu na publiczny użytek, rozsie
w a ł go ho jną d łon ią  między wszyst
k ich swych p rzy jac ió ł i  znajomych. 
A m usia ł mieć zdrowo i mocno na kar
ku osadzoną głowę, by je j te wszyst
kie oznaki uw ielbienia, zachwytu i 
podziwu, ja k im i b y ł otoczony, nie 
zaw róciły. Wobec ubiegania się o je 
go towarzystwo wszystkich, poczyna
jąc od na jw yb itn ie jszych osobistości, 
a kończąc na szarym tłum ie  um ia ł 
zawsze zachować i  utrzymać serdecz
ną prostotę i pełną wrodzonej god
ności naturalność.

Lubiany też b y ł i  ceniony powsze
chnie dla dobrego, szlachetnego serca, 
zawsze śpieszącego bliźniem u z po
mocą, la k  dalece, że nawet zazdrość 
ludzka, czepiająca się chciwie każ
dego powodzenia życiowego, każdej 
nad tłu m  w yb ija jące j się jednostki, 
do niego jakoś nie m ia ła  przystępu.

Lubiąc wesołą kompanię i kafe lek 
modnego podówczas piwa dubeltowe
go, przepędza wiele czasu w  „ tra k -  
tiern iach”  i cukierniach. Tak więc 
należał do stałych bywalców kaw ia r
n i „Pod Kopciuszkiem”  przy u licy  
D ług ie j, gdzie schodziła się cała brać 
literacka i  artystyczna, tocząc uczo
ne dysputy o modnych prądach w li te 
raturze, o sztukach teatralnych, pisa
rzach itd . Oto s ławny śpiewak „W ie 
sława” , cichy, n ieśm ia ły, zatopiony w 
sobie Brodziński, dalej wesoły, prze
dziw nie pięknym  głosem obdarzony 
Osiński, niezrównany tłum acz Cor- 
ne illc ’a, rzu tk i i  zasłużony wydawca 
„Tygodnika”  i „W andy”  Bruno h ra
bia K ic iński, krew niak słynnego Lele
wela, aktor i  lite ra t w  jednej osobie 
Dmuszewski, późniejszy wydawca K u
rie ra  Warszawskiego, dyrektorow ie o-

kowski zaw oła ł do siedzącego w  trze
cim pokoju i  o niczym nie wiedzącego 
Dmuszewskiego.

„Panie Dmuszewski, ja k  to się na
zywa ten rodzaj kapeluszy7, co się na 
głowę nic kładzie, a ty lko  pod pachą 
nosi?”

„Chapeau bas” , odpowiedział Bogu 
ducha w inien Dmuszewski,

„Jak? !”
„Chapeau bas” .

„G łośnie j, bo nie słyszę!”
„Chapeau bas, chapeau bas” , k rzy 

kną ł na „cały głos Dmuszewki, ku 'n ie - 
wym ownej uciesze gości z pierwszego 
pokoju, a ko n fu z ji Francuza, k tó ry  
sądząc, że to przestroga przeznaczo
na dla niego, dom yś lił się nareszcie, 
że należy zdjąć ten nieszczęsny kape
lusz, gdy na stole z ja w iła  się w  m ig 
waza gorącego ponezu, k tórą wśród 
rozgłośnego wesela i  tr ium fa lnych  
okrzyków wysuszono wnet za zdro
wie zwycięscy.

Następne zdarzenie m ia ło  miejsce 
w sześć la t później. Znany pisarz, 
f ilo z o f i  po lityk , Kalasanty Szaniaw-

, Chcąc coś:: napisać o książce Je- 
lońskiego „Pod B łęk itam i'' —  kato
l ik  staje przed, dość trudn ym  zada
niem. Z jedinej s trony musi ustosun
kować się ja k  na jpozytyw nie j do o- 
gólnej tendencji książki, a z drugiej 
strony postawić wiele, ale to w ie le 
zastrzeżeń co do fo rm y  i treści,

G łów ny trzon książki stanowią roz
mowy, przeważnie na tem aty astro
nom ii i  zagadnień f iz y k i współczesnej, 
p róby  sformułowaniia nowoczesnego 
światopoglądu, gdzie astronomia sta
je  się .poniekąd podkładem  dla up la
stycznienia sobie pewnych abstrak
cyjnych pojęć. Przeprowadzone jest 
bardzo konsekwentnie rozumowanie 
o p lanowości i  celowości budowy 
wszechświata, o wzajemnej współza
leżności z jaw isk w e  wszechświecie i  
ro li jednostk i ludzk ie j po ję te j jako 
„ucieleśnione dusze".

Byłoby o w ie le  szczęśliwiej gdyby 
au tor ograniczył się do tych p ię k 
nych i  ciekawych dyskusji, podobnie 
ja k  to Uczynił w  doskonałych „Świa
tłach ta jem nic". N iestety d a ł się u- 
nieść chęci uczynienia tych rozważań 
bardziej c iekaw ym i „b io rącym i" czy
telnika.

Tendencja w  zasadzie słuszna —  
nie wyszła na dobre  całości książki. 
W ątek rom ansowy „rozpow ieści" jest 
b. słaby, naiwny, zupełnie n ieprzeko
nywujący. N iezbyt szczęśliwe diaio-

ski, przeznaczony do asysty księcia gi, prowadzone śą ję z y k ie m “ peTnym 
Adama Czartoryskiego, udającego się a fek*acji i pozy. Bohaterowie zupeł
na kongres do W iednia, spotkał się nieprawdopodobni. Główna boha-
przed wyjazdem z Żółkowskim  w tra k  ¿ r i iu  -^ehnia. panna Wera mimo 
f. . „ . . .  . . . .  . . braku specjalnych stud iów  jest cho-
tie rm  Sziiiera i  przysiadłszy się do dzącą encyklopedią i  dziewczyną po- 
niego, odezwał się żartob liw ie  w  te zbawioną ja k ichko lw iek  wad. Fodo- 
słowa, —  bnie n iezw ykłe są praw ie wszystkie

„Panie Żółkowski, jadę ju tro  na W kSiąŹCe z ™y '. . . , . „  Jątkiem p. Łęskiego seniora, p redy-
kongres, może nu co polecisz, albo stynowanego na czarny charakter, 
dasz jaką radę” . N ajdziwnie jsza jest atmosfera Ro-

„Polecić nie mam prawa” , odparł A kc ja  rozgrywa się współcze-

i » . “ ? *  - * 1to zbawienną mogę. Jedzlesz pan na 
kongres wszystkich europejskich mo
narchów, pewnie lam  i  o nas będzie 
mowa, radzę więc, abyś wszedłszy 
na posiedzenie, zd ją ł perukę z gołe j 
g łow y i  powiedział, —  panowie — 
oto jest stan mojego k ra ju !”

Śmierć zaskoczyła Żółkowskiego w 
pe łn i s ił męskich i  rozkw itu  talentu. 
Na parę chw il przed śmiercią od
w iedz ił go znajomy lite ra t, F ran
ciszek Salezy Dmochowski, syn 

zasłużonego tłumacza Ilia d y . Jak

ców żadnego zainteresowania dla c- 
taczającego ich życia, zagadnień i  
przemian, k tó re  tak zasadniczo prze
o ra ły  nasze społeczeństwo.

Pomimo że au tor zastrzegł się w 
podtytu le , że książka nie jest pow ie 
ścią, tym  niem niej da ł wycinek z ży
cia i  to go  obowiązywało do pewne
go realizmu.

Ten szereg niedociągnięć sprawia, 
niestety, że książka w  dużej mierze 
chybia celu: poważnego czytelnika 
zrazi naiwność fab u ły  —• tego zaś 
k to  z chęcią przeczyta „przekom arza
n ia " się bohaterów, ¡nie pociągnie 
w łaśc iw y w ą tek m yślowy książki.
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Przemarsz przez piekło 181
Z g inę ły  dw ie łączn iczk i sztabowe ppu łk. 

Radosława, przydzie lone z „P arasola“ ; M arta , 
m ająca nie w ięcej ja i.  p iętnaście la t, ranna 
w  drodze z Sapieżyńskie j do Szpita la Jana 
Bożego i na jb liższa je j p rzy jac ió łka  D ew a jtis  
(Dziem bowska Elżbieta), odznaczona ju ż  
w  kon sp irac ji K rzyżem  W alecznych.

W pewnej c h w ili od d rzw i ko ry ta rza  do 
sali, gdzie leżą ra n n i w idać  jasny blask.

— Ogień — ktoś k rz y c z y ..
Z a ję ły  się drew n iane schody, — jedyne 

w yjśc ie  z podziem i zagrodziły płom ienie.
— Bądźcie przygo tow an i —  może trzeba 

będzie stąd wyjść.
Ogień pow o li posuwa się po schodach. K i l 

ku  rannych  z trudem  wlecze Się, czepiając 
się łóżek i s to łów  w  ciemnościach i  posuwa
jąc  się ku  w y jśc iu .

M ignę ła  jasna, n iska postać w śród isk ie r 
1 dymu. To dr. H a lina  (Słamczyńska) przez 
płonące schody w yb iega na pow ierzchnię.

B lask słońca oślepia ją  na chw ilę , prze
ciera oczy i  nagłe dostrzega grupę postaci 
w  hełm ach i  z p is to le tam i. Dopada do n a j
bliższego — zapewne oficera. Jednym  tchem 
w yrzuca z siebie.

—  Tam  są rann i.
N iem iec zaskoczony —  odsuwa ją  szerokim  

ruchem  ręk i. P ow o li w yciąga z o fice rsk ie j 
to rby  ładunek, zakłada do pisto le tu .

—  Co pan rob i? — Tam  są rann i, wasi żo ł
n ierze — Niem cy.

N iem iec k ie ru je  p is to le t k u  słońcu. Z sy
k iem  w y la tu je  w  niebo czerwona rak ie ta  ku  
szybuj ącym samolotom.

—  Co pan robi?
— To znak dla  naszego lo tn ika , żeby tu 

nie rzuca ł bomb.
— Rozumiem.
—  Gdze są nasi ranni?.
—  W  schronie. Palą się do niego schody.
Jakgdyby na po tw ie rdzen ie  je j słów  z ognia

i  is k ie r w yd ob yw a ją  się na d ludzk im  trudem  
okrw aw ione  postacie, z opalonym i b rw iam i, 
w łosam i, z płonącą b ie lizną i bandażami.

N iem cy sto ją  nieruchom o. N ie w idać n a j
mniejszego odruchu współczucia.

O fice r da je rozkaz, aby wynosić rannych. 
Ogień szybko zostaje ugaszony. Na noszach, 
kocach i  prześcieradłach wynoszą ciężko ra n 
nych powstańców.

S an ita riuszk i zw raca ją  N iem com  uwagę, że 
na sali opa trunkow e j pod pa lącym i się g ru 
zam i pozostało w ie lu  rannych  i  trzy  p ie lęg 
n ia rk i.

Żołn ierze m achają ręka m i obojętnie.
W ynosić rannych ! Schnell.
Na P lacu B ankow ym  będą ka re tk i. —  Oczy

w iście k łam stw o.
Z ja w ił się le ka rz  w o jskow y, N iem iec. Cho

dz ił w śród rannych . W idać b y ło  w yraźnie , 
że jest w strząśn ię ty  ty m  w idokiem .

K aza ł załadować na samochód ciężko ra n 
ne kob ie ty.

Ledw ie samochód u jech a ł k ilkadz ies ią t 
m etrów , m usia ł się' zatrzym ać, obskoczyła go 
grom ada esesmanów.

— Gdzie ty  je  będziesz woził. Pobaw im y 
się z n im i po swojem u, a po tym  — zrob im y 
fe rtig ..

— W szystkie są ciężko ranne!
—  W yzdrow ie ją  w  naszych ram ionach.

Rozkaz jest rozkazem, muszę je  zawieść.
Samochód odjeżdża.

Tymczasem z p iw n ic  wychodzą ludzie  w id 
ma. M ieszkańcy S ta rów k i, chw y ta ją  skw a
p liw ie  za nosze. Rannych chyba nie będą 
mordować, p rzy  n ich i  oni ocaleją. Pochód 
posuwa się k ro k  za krok iem . Czują pod no
gam i g ła d k ą ’ naw ierzchhnię u lic y  Chłodnej, 
W olsk ie j. Już uprzątn ię to  gruz na te j trasie.

Na chodnikach sto ją  g rupy  N iem ców  ope
ra to rów , trzaskają apara ty film ow e, słychać 
różnojęzyczne głosy.

N iem cy coraz to podbiegają do rannych, 
za trzym u ją  grupy, obdarzają chlebem. K tó 
ryś z żo łn ierzy wiesza p is to le t na szyi, bierze 
od starej kob ie ty  nosze, i  niesie k ilk a  k ro 
ków  - ty le , aby uchw yc iła  taśma, in ny  znów 
coś na lewa ze sw o je j m a n ie rk i dziecku. 
Niech św ia t pozna hum an ita ryzm  i w span ia
łomyślność N iem ców. P rzy M łyn a rsk ie j 
dziewczęta Czerwonego K rzyża rozdają 
w kubkach kawę, pom ido ry  i  chleb.

F ilm o w cy  wciąż kręcą i  kręcą.
I  św ia t im  uw ierzy...

Ostatni© chwile
K R Z Y Ż O W A  DR O G A

Z Wąskiego D una ju, R ycerskie j, z ZapiecKa, 
F re ta  i w ie lu  innych u lic  ciągną grom ady 
ludności cyw iln e j, pną się przez siwe usypis
ka gruzów  i rum ow iska, sięgające do p ie rw 
szego p ię tra , przechodzą przez zawalone g łu 
che ulice, w ym a rłe  podwórza, gram olą się 
przez leje, zapory przeciwczołgowe, przecis
ka ją  się przez ciasne prze jścia w  barykadach, 
m iędzy grobam i.

Jak iś  starszy pan, nie ma ju ż  s ił iść dale j, 
osuwa się na ziemię. Esesman kopie go 
z wściekłością podku tym  butem  i  szczuja 
psem. Duży w ilczu r, specja lnie tresowany 
rzuca się na leżącego.

N ie jedna ta ka  ko lum na m usia ła już  tędy 
przechodzić.

Droga znaczona jest rdzaw ym i śladami 
k rw i, porzuconym i tobo łkam i i w a lizkam i.

Na zboczu jedne j z barykad, leży m łedy 
chłopiec o ku lach, zapewne — ranny pow sta
niec, zastrzelony przez ekskortę. T w arz  ma 
zwróconą do słońca, po ustach rozc' lonych 
po oczach o tw a rtych  i skrzepach k rw i, ru c h li
w ie  k rzą ta ją  się w ie lk ie , czarne m uchy. W ie
lu  lu dz i leży tw arzą do ziem i, rękam i zasła
n ia jąc  oczy i uszy, aby nie w idzieć, czy nie 
słyszeć tego ostatniego strzału . W te j ostat
n ie j c h w ili życia zabrakło  im  odwagi. To ci. 
k tó ry m  nogi odm ów iły  posłuszeństwa, nie 
m og li iść dale j.

Z rozkopanych pociskam i świeżych m ogił, 
z rozk ładających się we w rześn iow ym  upale 
setek tysięcy niepogrzebanych c ia ł b ije  
s trasz liw y  fetor.

Przez ziem ię przeoraną, przez usypiska po
suwa się koszm arny pochód ludz i w ynędzn ia 
łych, zgarbionych, zaszczutych, napół p rz y 
tom nych, m ających jeszcze w  oczach luny  
pożarów i  m og iły , wśród gruzów.. W  pewnej 
c h w ili z ciągnącej w  grobow ym  m ilczen iu  
grom ady zryw a się ja k iś  rozdziera jący k rz y k  
kob ie ty  i osadza w szystk ich  na m iejscu. Oczy 
jedne j z kob ie t dostrzegły zw łok i có rk i -  łącz
n iczk i. M a tka  chce je  zabrać ze sobą, blaga, 
aby je j ludzie  pom ogli. W achm ani sta ją  zas
koczeni, coś m iędzy sobą m ów ią  i z w ło k i zo
stają. Nieszczęśliwą kobietę b io rą  towarzysze 
pod ram iona i pochód rusza.

M A T K A
Na jednym  z p lacyków , na tle  panoram y 

ru in  w ież i  m urów , w o kó ł wysokiego białego 
usypiska gruzów, czernią się świeże m og iły  
z za tkn ię tym i na n isk ich  krzyżach hełm am i. 
Jeden z w ie lu  powstańczych cm entarzy w  sta 
rom ie jsk ie j dzie ln icy.

W patrzona przed siebie siedzi bez ruchu 
jakaś  ciemna postać. W yciągnęła ręce ja k  do 
m o d litw y , czy b łogosław ieństwa, zdaleka 
rzek łbyś — figu ra , Fm sm ani dostrzegają ją, 
da ją  znak i k rzyk ie m  i w ystrza łam i. Głos ich 
odb ija  się echem w  cm entarzysku ru in . N iem  
cy zb liża ją  się do kob ie ty. B lada, wycieńczo
na, b łędnym  w zrok iem  w odzi po mogiłach. 
N ie obchodzą je j ani c i ludzie, an i to 'wszyst
ko, co w o kó ł n ie j się dzieje.

N ieszczęśliwa m atka, całe dn i . spędza na 
m ogiłach swoich synów. N a js iln ie jszy  ogień 
a r ty le r ii,  an i w ybuchy  bom b nie zdo ła ły  je j 
od n ich oderwać.

M ów ią  je j teraz, że w a lk i usta ły, że cało 
ludność m usi opuścić S tarówkę.

Ja tu  się u rodz iłam  — szepcze —  tu  leży 
m ó j mąż, tu  pochowałam  m oich trzech sy
nów, po leg łych w  walce, zostanę z n im i... zo
stanę...

Prośby nie odnoszą żadnego rezu lta tu .
—  Ja tu  zostanę, ja  tu  zostanę —  szepcze 

s inym i w argam i. Żołn ierze szarpią i  szamo
czą się z nią, ciągną po gruzach. Rozłożonym i 
ręka m i chw yta  się m og iły  jednego z synów, 
pa lcam i w p ija  się w  nią. N iem cy nie mogą 
je j oderwać.

Starego Piasta
O praw cy zw raca ją  się do rosłego esesmana, 

aby je j da ł spokój. N ie w ie le  ju ż  się je j na le
ży, będą m ie li ty lk o  z nią w  drodze k łopot. 
O dcho„„ą  k ilkanaście  kroków , naraz esesman 
odwraca się i oddaje k ilk a  s trza łów  do leżą 
cej.

DR O G A UCZO NYCH

Przez u licę  Bednarską wlecze się gromada 
m ieszkańców. W śród n ich jest w ie lu  uczo
nych pro fesorów  i  docentów U n iw ersyte tu  
W arszawskiego ze sw o im i rodzinam i. N iem cy 
w yg a rn ę li ich z nowoczesnego dom u p ro fe 
sorskiego na Brzozowej 12. Uczeni pozostaw i
l i  tu ta j cały swój w ie lo le tn i dorobek nauko
w y, n iewydane prace, bogate zbiory, pracow 
nic, b ib lio tek i.

N iem cy pędzą ich przez puste, w ym a rłe  
ulice, znaczone trupam i, porzuconym i tobo ł
kam i, w ra ka m i spalonych czołgów; do b ija ją  
potyka jących się i  zostających w  ty le  strza
łam i z peemu. W śród uczonych ;cct w ie le  osób 
Uarsz3rch, schorowanych i rannych. Często 
w ięc rozlegają się w ystrza ły .

W ątły  i n isk i Tadeusz K o ta rb iń sk i, znany 
filo zo f, profesor U n iw e rsy te tu  W arszawskiego, 
ostatk iem  s ił niesie głęboko pochylony, pó ł
żywą sparaliżowaną m atkę jednego z ko le
gów, gdy w ie lu  innych m łodszych i  s iln ie j
szych uczonych stara się jedyn ie  ura tować 
coś za swojego dobytku  naukowego, czy z m a
ją tku . Pot spływa m u s trugam i po bladej twa 
rzy, w idać ogrom ny w ys iłek  w  każdym  k ro 
ku. Tak cudnie w c ie la  w  życie na jw zn io ś le j
sze na u k i Chrystusa o m iłośc i b liźniego — 
on głośny w o lnom yślic ie l, a n tyk le ryka ł.

W śród te j grom ady jes t i  p ro f. Ju lian  
K rzyżanow ski, znakom ity  h is to ryk  lite ra tu ry  
po lsk ie j, odważny i n iestrudzony organ izator 
Studiów po lonistycznych na ta jn ym  un iw e rsy 
tecie. Swoim  w ys iłk ie m , doprow adził do te- 
gp,,i .Źę<,yę>?i)ai s tud iu jących c iagnęła 135 osób. 
Jest;,panny w  ;o,hie nogi,. siny 1 w y s c h n ię ty ../W 
osta tn ie j c h w ili, gdy N iem cy w ta rg n ę li i pod
p a lil i gmach dom u w yn ie ś li go z p iw n icy  dw aj 
księża.

Profesor w id z ia ł ja k  idzie z dymem, już  
drugi- w  te j w o jn ie  cenny księgozbiór, 
bogaty w  p ie rw o d ru k i, rękop isy Orzesz
kow e j („A d  A s tra “ ), w łasny rękopis „S ło w n i
ka L ite rack ieg  \  o lb rzym ie  k a rto te k i l i te 
rackie, k a rto te k i bajek, k ilkase t tom ów, w y 
kradzionych z narażeniom życia, z opieczęto
wanego przez okupantów  S em inarium  G. K o r 
buta, zbierane z tak im  trudem , p ie rw o d ru k i 
M ick iew icza, Słowackiego.

Coraz to, z te j grom ady, w lokące j się ostat
k iem  s ił kogoś ubywa.

Pod m urem  ogrodu Saskiego pada w ycze r
pany Z ygm un t Batow ski, h is to ryk  sztuki, 
cz łow iek o go łębim  sercu.

W dalszej drodze gin ie  w raz z żoną S tan i
sław  Lencewicz.

S T A R O M IE JS K I R O M 3IN S O N  CRUSOE.

Spora grupa ludz i wlecze się po gruzach 
w ąsk im i, k rę ty m i i spadającym i ku  W iśle 
u liczkam i.

S an ita riuszk i z trudem  niosą rannych 
przez zw a ły  gruzów. W ie lu  rannych op ie ra
jąc  się o jak ieś  kos tu ry  i k ije  stara się na
dążyć. W śród n ich jes t o jciec Tomasz w  s u 
tannie i  z- golą głową.

Esesmani opróżn ia ją  szpita le swoim  w y 
próbow anym  sposobem. W padają do ru m  koś 
cio ła  świętego Jacka, gdzie jeszcze przebyw a 
ją  n ieom al cudem ocaleni, ra n n i i  rzuca ją 
granaty. Poco m a ją  się trudzić...

N ieustannie rozlegają się o k rz y k i: Loss! Ra- 
usł, tępe uderzenia ko lbam i. K toś. padł. N iem 
cy nie pozw ala ją  m atkom  nieść swoich dzieci 
na rękach. Drepczą w ięc m aleństw a po g ru 
zach i  wertepach zanosząc się od płaczu.

Z Pow iśla  dochodzą głuche egzekucyjne 
sa lw y i rozdzierające k rzyk i, Coraz to ktoś 
p róbu je  się od ko lum ny oderwać. Tak dać 
się zamordować...

Gdy pow o li posuwający się pochód rozciąg 
nąl się w  spadzistej w ąsk ie j uliczce, ojciec 
Tomasz skacze nagle w  bok, zapada w  ja 
k ichś gruzach, podziem iach. Gonią za nim  
salwy, Jęcz u k ry ły  go bezpiecznie podzienra 
starom iejskie.

K o lum na dochodzi do M arienstadtu. Targo
w isko czerni się od ludzi.

Nadjeżdża w  samochodzie ja k iś  drab bez 
czapki, w  m undurze Gestapowca. W ybiera 
k ilkudz ies ięc iu  m łodych mężczyzn, każe im 
ustaw ić się tw arzą do ściany. Obsada c.k.m 
czeka ty lk o  ha kom endę: „Feuer

Teraz rozdzie la ją  mężczyzn, us taw ia ją  w 
szeregi, w  d ług ie  ko lum ny. N adjeżdżają czół 
gi, aby ich eskortować...

Jakiś k ilk u n a s to le tn i chłopiec w y ry w a  się 
z szeregu, aby oddać matce pakun«k, lecz ta 
rzuca m u się na szyję. Dwóch U kra ińców  
okłada ich naha jam i, p róbu jąc ich rozdzie lić 
— napróżno. K o lum na rusza, N iem cy w p y 
chają w  nią  m atkę z synem.

Nad tłum em  p o ja w ia ją  się sam oloty. Lecą 
nisko, co raz n iżej zataczając koła.

Wszyscy odnoszą wrażenie, że lada chw ila  
padną .bomby, lecz sam oloty krążą ty lko , ja k  
gdyby chc ia ły  nacieszyć się w idok iem  mę
czarn i zdrę tw ia łego tłum u , błagającego B o 
ga, aby ju ż  raz to wszystko się skoń*eyło. 
Potem k ie ru ją  się nad Stare M iasto. Po c h w ili 
słychać straszliw e detonacje.

*
* *  .Przez trz y  tygodnie przebyw a ojciec To

masz na sta rom ie jsk im  cm entarzysku wśród 
niepogrzebanych tysięcy zw łok. W yszukuje 
sobie z trudem  wodę, żywność. Czasem zau- 
',vaży gdzieś buszujące po w ym a rłych  ru i
nach bandy SS-m anów lu b  spędzonych męż
czyzn rozgrzębujących gruzy i  szukających 
w a rto ś c io w y t.i przedm io tów  i dzieł sztuk i. Za 
Wiozą je  N iem cy aż do Bergen -> Belsen.

D rużyny p ion ie rów  k u ją  w  ściany zakła
da ją ła d u n k i celem gruntow nego wysadzenia 
ru in  Zam ku, K a te d ry  K ró le w sk ie j i  św iątyń.

O jca Tomasza ra tu je  od głodow ej śm ierci 
kogut, k tó ry  ja k im ś  cudem zap lą ta ł się tu ta j. 
U po low a ł go i  p rzyrządz ił ja k  Robinson C ru - 
zoe na bezludnej wyspie. Po trzech tygod
niach udaje m u się przedrzeć przez łańcuch 
s tiaży i  p lacówek do M ilanów ka , gdzie prze
byw a ksiądz a rcyb iskup  Szlagowski, ksiądz 
in fu ła t C horom ański i ksiądz kan on ik  M a
jew sk i. T u  zna jdu je  schronienie w  zakonie 
s ióstr M agdalenek.

Tymczasem N iem cy w ciąż przeszukują ru i
ny św ią tyń , chcąc odnaleźć srebrną trum nę 
z re lik w ia m i A nd rze ja  Boboli.

Po k a p itu la c ji s to licy  ojciec M a rian  Nowak, 
z T. J., kapelan s ióstr M agdalenek z W alen- 
dowa, uzysku je zezwolenie od N iem ców na 
p rzy jazd  do W arszawy. U daje się na Stare 
M iasto z wozem i k ilk u  ludźm i, n iby  d la  za
b ran ia  dokum entów  z k laszto ru  na Św ięto
ja ńsk ie j. W śród w yw ożonych rzeczy udaje 
m u się niespostrzeżenie um ieścić w y ję te  spod 
gruzów  kościoła św. Jacka re lik w ie  A ndrze ja  
B obo li i cudow ny k ru c y fik s  z K a te d ry  K ró 
lew sk ie j. W M ila n ó w k u  jest ju ż  uniesione 
z Kościoła Sw. K rzyża  serce Chopina.

Z W ąskiego D una ju , z R ycerskie j, Zapiec
ka, K rzyw ego Koła, F re ta  i  z w ie lu  innych 
u lic  ciągną grom ady w ynędzn ia łych lu dz i do 
budynku  szkoły w  pa rku  R. T raugu tta . Tu
ta j przez m egafon dow iadu ją  się, że w ic .ka  
Rzesza i fu h re r w span ia łom yśln ie  d a row u ją  
im  życie — pojadą na przym usowe roboty  
na teren Zachodniej Polski, będą „sp raw ie 
d liw ie  p ła tn i“ .

Pędzą ich przez puste w ym a rłe  ulice, zna
czone trupa m i, do kościoła na W oli.

T u  przeprowadzane są rew iz je , rabunek 
resztek wyniesionego m ienia. Potem transport 
prowadzą na Dworzec Zachodni i stąd do 
Pruszkowa, w ie lk ieg o  obozu, na teren e 
w arszta tów  ko le jow ych . T u ta j następuje se
gregowanie ludzkiego m ateria łu . Rozdzie la ją 
m a tk i od dzieci, żony od mężów, ła du ją  w  wa 
gony gorzej niż byd lęta, ile  ty lk o  mogą po
mieścić, poczym d ług ie  węże pociągów suną 
na zachód, m ija ją  granice Polski, jeszcze 
jedna zbrodn ia niem iecka.

dokończenie nastąpi

Drukowana w odcinkach „Dziś i Jutro“ powieść 
S T A N I S Ł A W A  R E M B E K A  
„Wyrok na Franciszka Kłosa“ 

zos t a ł a  już w y d a n a  w książce przez Wydawnictwo 
E. K U T H A W A — Warszawa — pl. Trzech Krzyży 12

Cena złotych 4 0 0 .—
Wysyłka za zaliczeniem pocztowym po zamówieniu w Wydawnictwie
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W mniejszej rubryce drukow ać będziemy wypow iedzi i  opinie 
aaszycb Czyłein.ków na wszelkie zagadnienia życia współczesne
go, politycznego, społecznego, gospodarczego i  kultura lnego. 
W ypowiedz; winny oyś opatrzone im ieniem i  nazwiskiem lu l 
pseudonimem (w  ym wypadku nazwisko winno hyc podane 
do wiadomości redakcj: oraz nazwą miejscowości. W ypow ie
dzi nie Dowinoj przekraczać 50 wierszy druku Će wzgiędu na 
jr a k  miejsca, redakcja zastrzega sobie prawo przeprowadzenia 
ewentualnych skrótów  « zachowaniem peinego sensu cadesła- 
nych listów,

„H ITLER IA D A  MACABRA"
Szanowny Panie Redaktorze!
Przeczuwając w  Panu troskę o mo

ralność polskiego społeczeństwa, 
zwracam się z prośbą o zamieszczenie 
w tygodn iku  „Dziś i J u tro " następu
jące j uwagi.

śpiew ludu  w  kościele. Sz. A u to r o- 
p iera się o lis t dra Putka z ,¿Myśli 
C h łopskie j" i, godząc się z wywoda
m i jego, stawia ze swej strony pewne 
dość mocne uwagi.

Nam się wydaje, że omawiana spra
wa zawsze jest o tw arta  i  w inny w

DO R ED AKC JI „DZIŚ I  JU TR O " kogo przekonać —  nie w iem , powiem 
Po powrocie z USA do Polski wpadł nawet: wątpię! Gdyż większość lud z

m w ręce num er „Dziś i J u tro ” po- operuje, przeważnie, szablonem, a ci,
święcony wspomnieniom z Powstania co tak myślą, me odważą się p rzy- g6inie w £  d o b o re m ^ e m a tu ^ W
Warszawskiego. Interesujące wspem- znać do tego, z obawy 0. posądzę- praw ym  rogu na ,dole _  naga k obie^

Zwiedza,ąc M iędzym,rodowe Targi " f i  zabrać głos nie ty lk o  cyw iln i s!u- 
- • - - chacze naoozenstw kościelnych, ale

i kompetentne w ładze duchowne.
D r Putek, a z nim p. Jakimilak, po

tęp ia ją dzisiejszą muzykę kościelną 
na organach oraz dzisiejszych m i
strzów tej m uzyki organistów; ci o- 
statni ja ko  ludzie nie przygotowani 
odpowiednio, ty lk o  zniekształcają 
śpiew. O rg ln y  za insta low ały się w 
w ieku X IX  u nas; przedtem by li kan
torzy, ludzie specjalnie przygotowani,

Gdańskie w  ich sopockim przedstaw i
cielstwie, na tra fiłem  w pawilonie 
„K s iążk i i wydawnictwa (określenie 
własne) na gablotę ko lo row ych  szki
ców, przedstawiających okres rozpa
noszenia n iem ieckie j okupacji. Trzy 
z nich, z c y k lu . zatytułowanego „H it-

nienia p. tonchu  Ru wym agają je d - nie ich o nieprawowierność. Gdyż, w !._ _ , i  j  ~
naic pewnych wyjaśnień w części do- ja k  słusznie zauważono ostatnio: „sta- CZnym drażl-u urzed" rozs iid lvm  m - wykształceni i  zaprawieni ‘do swego
tyczącej służby sanitarnej KN-u, P, nowisko da je rezonans m yśli. Wspa- p rzeciw  niej" h itle row sk im  cachołem ?awodu nauczania śpiewu; w tedy
i  onchu Ru cały czas Powstania była n iałe m yśli giną, gdy je  wypow iada- zab - w iającym  sie nahrika  w? koniem - sP,iew s fc ł na odpowiednio wysokim
łączniczką w lin ii, toteż in form acje ją ludzie nieznani. W  p ły tk ich  frazę- • -  - w kon.em - .................................

Jeżeli człowiek stawia na kartę ży
cie, w walce o jakąś sprawę, to kwe
stionowanie szczerości jego in te nc ji 
może być jedynie dowodem nier -u- 
mu lub  zdecydowanie z łe j w o li. W ar
szawscy alowcy g inę li w Pow itan iu , 
walcząc o Polskę. A, że obraz te j Pol
ski przyszłe j, inaczej się w ich oczach 
kszta łtow a ł n iż w  naszych, to nie 
przesądza o wartości ich czynu. W ar
to przypomnieć i  brać przykład z ich 
o fia rne j postawy w chwilach kiedy 
s tanow ili mniejszość. Nie znaczy to, 
żebyśmy m ie li rezygnować z naszych 
prawd i  dążeń. Oni też, w tedy ze 
swoich nie rezygnowali. Chodzi o u- 
m iejęlność całkow itego oddania się 
sprawie, nawet w okoliczność' h 
na jm n ie j sprzyjających.

IŁ. S.

ODEZW A
Na skutek przejść wojennych pe

wna ilość książek, stanowiących w ła
sność B ib lio te k i Zakładu Narodowego 
im. Ossolińskich, znalazła się w  rę -

ia a  f f l a  L M a rfla m e ro m ie te  sa d  ik  h'? n  T  7 d ? k ' rożn iku  ~  SS-mann chłoszczący pej- J J c  można nie zgodzić się z pp. ka,ch osób pryw atnych. D yrekc ja  Za-
IŁarola i  M aru zaczeromete sa od ..wmlkmh f .W fn w ,«  dn,s, „ k l«ą  się ozem po krzyżu i pośladkach, krągłą, Prz * d!™ wcami potępiającym, śpiew k}adu Narodowego im. Ossolińskich

podsu- na r6Ż0W0 nodbarwiona niewieścia i ™ l SzX w  ° ^ o!e ...... ............. “ *
i  M arii zaczerpnięte są od „w ie lk ic h " filozofow ie  doszukują się 

osób trzecich, a przez to nieścisłe, g łęb i". Niech n ik t nie zechce
Chodzi mi przede wszystkim, o skory- nąć m i m yśli, że jako „ człow iek nie- na . r / ? ° Wo. podbarwioną niewieścią
gowanie tonu w ypow iedzi p. Tonchu znany" us iłu ję  tu ta j wypowiedzie 
Ru, z którego wynika, że służba sani- „wspaniałe m yś li". Nie, T y lko , cytu- 
tarna RN-u odegrała w tym szpitalu jąc ten aforyzm, chcę zaznaczyć, ze

LSsrs, ."i?: jf  ° »'<*■

: , ,yj0-,1„ e' owszem śp iew  me w e  w ro c ł aw-iu  zw ra ca  się do  w szyst-
j  ■„ Y  YL ? C czę®to śpiewy k ;ck obywateli, posiadających powyż-

np. dożynkowe, k tó re  pozostaw iają sze „pe lem  o
nagość —  i zb io row y zabieg zw yrod
niałego popędu —  u góry. , j • _ó_. - sze Ksiązai —  z gorącym  apeiein o

Rozumiem, że zbrodnie nazizmu • • , °  7 e. \  . - lew. Pairai ia'ck zw ro t tychże pod adresem: B ib lio teka
nigdy nie mogą być zanadto napięt- t ra to w a n y  i  po- Ossolineum, W rocław, nl. Szewska 37.

n ił oczywiście swój obowiązek w ra- choćby najmniej przemyślane, choć 
mach swych um ieję tności i  przydzia- by o m ałej wadze treści, a z gład- 
łó w  funkcyjnych ; w  szpitalu Karola i kością d ia le k tyk i i m yś low e j ekw ili 
M arii, niemniej jednak oddanie tego b rystyk i, nabierają ciężaru gatunko- 
szpitała do dyspozycji A K , poprowa- wego d la  czytającej publiczności, 
dzenie i  ocalenie, jest wyłączną za- mieniącej się t. zw. in te ligencją jo 
sługą stałego Personelu, Z in fo rm a c ji k tó re j —  właśnie w epoce haussy na 
p. Tonchu Rn wynika, że naczelny le - t, zw. inteligencję, —  Kazim ierz T e i- 
karz b y ł tchórzem, tymczasem naczel- rna je r Uczynił tak  tra fną uwagę: „ze 
nego lekarza w ogóle nie by ło  w  cza- wszystkich w ars tw  t. zw. inte iigen- 
sie walk na terenie szpitala, a pe ł- cja jes t najgłupsza"), 
niący jego funkc ję  dr Bogdanowicz. Przystąpmy jednak do.'w łaściwego 
którego cała rodzina walczyła w  po- tematu.
wstaniu, odznaczył się w y ją tkow ą od- Do uzasadnienia słuszności tw ie r- 
wa ą 1 poświęceniem, pozostając w dzenia Kisielewskiego, że „to , co jest 
szpitalu z dziećmi Juz po jego ewa- piękne, jest zarazem m oralne', trze- 
kuacji, gdy teren szpitala znalazł się ba w łaściw ie podejść. Prosto, życio- 
imę iz> pozycjam i po.skim i i niemiec- wo< bez pozy, ob łudy i  zakłamania. 
Kuni. D r Chrobom prow adził oddział Uważam, że Piękno, z samej racji, 
c uur^iczny, operu jąc dzi>eń i  noc iż je-st pięknem, musi być jnora lue. 
przez pierwsze dn i Powstania, gdyż D ła mn.e jest to tak jasne, jak 
do przybycia d ra  Kmi^nkiewieża b y ł 2 x 2  =  4! 
jedynym  pełnowartościowym  chirur-

staw iony na w łaściw ym  miejscu, gdyż 
para fia  wyręcza się osobliw ie w  śpie
w ie kościelnym m uzyką na organeeh. 
Nie przygotowani odpowiednio nau-

szcza zagranicy, nie może być za czę 
ste. Czy nie można się. jednak ogra
niczyć d 0 poważnej, rzeczowej fo r
m y, bez wystaw iania na w idok p ttb li- . - , --------
czny po rnogra fii pozbawionych kom- * V  (w!oonT ch niedostatecznie,
p letnie artystycznego wyrazu? To k i-  l ądJ ? Z uJe™nT nauki śpiewu,
czowate przedstawienie ludzkiego M „,„Vvo ry r  ,1f kaTf a:.ą Mę PP' „ ^ ‘ orzy. 
zwyrodnienia jeże li budzi oburzenie, rr)V P z\ znac ^  rację. Poipatrz- 
to przede w szystk im  ma. tego, k to  _ ‘y  c ^ Zie s.w^ ty m a c h  
tak odtw orzy ł wszczepiając w w idza tu ,sPIe'
odczucia, k tó ry m  u lega li oprawcy. - „' Z '- g , Audzk l' gios P T '? ’. k l.o rT 

Czy zdeprawowana germańska du- «  na ,n£rwT 5̂ ^ m a -
sza m usi po dziś dzień, za pośredni ’ '  ' a7 e}. na, Ukra in ie^ ś,pie-
twem bohomazu, plamić wyobraźnię • y . . z.ę? °  S!ł  dosc Uc-atr>e; pieśni u- 
zwiedzających wystawę, nie zawsze

D yrekc ja  Zakładu jest przeświad
czona, że ogół obywate li, doceniając 
wagę po lsk ie j książki na Ziemiach 
Odzyskanych, prośbie te j uczyni za-

czyciełe śpiewu organiści w yw iązu ją  U -  ¿1 -Z* n  . r
•Sie z wloonvch zadań n i e d n a i a f dosc ‘ ze wszystkie ksązki Ossolineum

pow ro cą  w  k ró tk im  czasie na W ła
śc iw e m ie jsce.

Dyrekcja
Zakładu Naród, im. Ossolińskich 

we W roc ław iu

powyżej la t 13-tu?
„T a rg i Gdańskie" dobiegają końca, 

ale może chocirż na przyszłość uda 
się uniknąć tego rodzaju „H itle ria d y". 

Z poważaniem
W. G.

DO R ED AKC JI „DZIŚ I  JUTRO “

kraińskie wykonywane na głosy, ma
ją  w ie lu  chętnych słuchaczy, ja k k o l
w iek nie mają nastawienia z góry 
przez fachowców pieśniarzy, ałe do
brane są przez kogoko lw iek z domo
wych śpiewaków. Jeżeli tu ’ ro k  du 
ży, k ro k  naprzód —  bo z braku or
ganów musi ludność śpiewać, kszta ł
cić się w te j m ierze i  doskonalić, to

giem. Lekarze b y li wyczerpani in ten- 
sy vną pracą, jeśli w ięc w  tych  wa
runkach odpoczął k tó ry  w  bezpiecz
niejszym miejscu, to nie należy tego 
traktować jako  siedzenie w  szafie, 
lecz jako odpoczynek konieczny dla 
wykonania następnego zabiegu.'

Również w y ją tkow ą  ofiarnością od
znaczył się personel p ie lęgn ia rsk i te 
go szpitala. Jedyną osobą, wobec Za
chowani«, które j możnaby m ieć za
strzeżenia, b y ł jego komendant z ra 
mienia AK, ale to jes t ju ż  inna h i
storia.
_ Kwestia ewakuacji szpitala po z !- 
jęc iu  go przez N iem ców nie  ma nic

Jeżeli k toś  w Pięknie może doszu
k iw ać się czegoś niemoralnego, a jest 
norm alnym  człow iekiem , to jest jed
nak .ku ltu ra lnym  analfabetą, trąci 
parafiąnszczyzną, W  przeciwnym  zaś

owe obrażone sumienie moralne, któ  
re z ciasnym móżdżkiem dew otk i, a 
fanatyzmem Savanarołi, rzuca anate
my i p lecie trz y -p o -trzy  o niemo p i l
ności i  dem ora lizu jącym  w p ływ ie  

. . - . . , , dz ie ł sztuki (plastycznych i  lite rac-
wspomego z działalnością sanitariatu kich), jeżeli one ośmielają się upra- 
KN-u Ewakuację z a rz ą d z i i prze- w ;ać t . zw  „ k t l l r  ciała 
prow adzili Niemcy, rannych pozwoliją 
wynieść ze szpitala nie na skutek

W  dosoknałym  —  ja k  z w y k le ---- tym bardziej sprawa dojrzała u  nas.
a rtyku le  p, J, Meysztowicza pt. „Roz- . Jakforuak proponuje śpiew gre- 
ważaniii o ra c ji stanu" („Dziś i  Ju- Soriański, k tó ry  zalecują też zarzą- 
tro " N r 33) znajduje się zdanie, z «*?“ **• papieży Piusa X i  X I; ną tak i 
k tó rym  nie  mogę się zgodzić. B rzm i ^P!ew zdobył się ks, proboszcz w

ib o 6' oTer wer l y j ne j 1 1 ‘n a Yt ó J y ^ a  ć‘ byfo t y lk o f t S t  w t u m n y ^ k i e d y 8* usłyszał

absurdem t ?  co chciał iednak m otywam i p J
spojrzenia m  świat. Wiem. Znam wTraZ,IC d w yraz ił M ieckiew iaz, lecz s‘ ? r az.e pogodzie. Jest
owe obrażono sumienie moralne, k tó - 1 wyłącznie —  z gruntu fa ł-  ™ a' ¿  °  spie^ a ł' bo

szywe znaczcnitf, jakie  się tym  sło- _° r YDy m ają głosu. Ov/szem, 
wom zdawna- a iDezmyślnie przypisu- w ie le^p ieśn i śpiewa i obecnie cały

W Y D A W N IC TW O  „K S IĄ ŻK iA “
W  W AR SZAW IE

Leon Przemski —  RZECZY, KRAJE.- 
OBYCZAJE —  obrazki z dzie jów  
cyw ilizac ji, wyd. I I  prze jrzane i 

' poprawione, str. 288.
Adam M ick iew icz —  B A L LA D Y  I RO

MANSE, B ib lio teka  pisarzy po lskich 
i  obcych n r 3, opracował Stanisław 
Furm anik, str. 145.

M o lie r —  M IZAN TR O P —  B ib lio te 
ka pisarzy po lsk ich i  obcych n r  4, 
komedia w  5 aktach, p rze łoży ł i  o- 
pnacował Tadeusz Boy-Żeleński, 
str. 181.

M o lie r —  SKĄPIEC —  B ib lio teka  pi* 
sarzy po lskich i  obcych nr 7, p rze
ło ży ł i opracował Tadeusz Boy-Że
leński, w ydaw nictw o Zakładów Na
rodowych im . Ossolińskich we W ro
cław iu, str. 131.

próśb KN-owców, lecz Po prostu zmę
czyli się strzelanem do poszczegól
nych rannych na salach szpitalnych i 
w o le li z likw idować ich p rzy  pomocy 
ckem -ów ustawionych na ro k u  M ły 
narskie j i  Górczewskiej.

Bardzo proszę o m oż liw ie  szybkie

W ięc piękno Venus m dońskie j d a j
my ra to , czy Goyi „M aia  dénuda", 
jest (w ich pojęciu) niemoralne, bo 
każda nagość musi być, u  nich, czemś 
dem ora lizu jącym . M usi być postaw io 
ne na ich indeksie. D la m łodzieży —  
zakazane! Tymczasem, mam lepsze

je, w skutek tak u nas '—  niestety —  kescioi, jak np. pieśni patriotyczne, Ju lian  Ursyn Niemcewicz —  PO- 
powszechnego b ra ku  chęci czy zdo l- ko lędy na Boże Narodzenie itp., w  
ności samodzielnego myślenia, co ju ż  n iektórych  ̂ punktach nabożeństwa 
przeszło sześćdziesiąt la t tem u pię tno- £P!ewają soliści, k tó rych  potępia p. J, 
wal w  swych „K ron ikach  Tygodnio- ^ le J^użna powiedzieć, by ludność 
w ych" Bolesław Prus (vide m. in. „K u - zasyPi3-a w  czasie śpiewu solowego, 
r ie r  W arszawski" z 11.1 1886 r.). owszem, chętnie tak i śpiew jest słu- 

Cytowane słowa M ickiew icza uwa- cbany ; ludność czytia sobie z książek 
żane są więc powszechnie za wska- odpowiednie m od litw y  do Mszy ś:v.,

WRÓT POSŁA —  B ib lio teka pisa- 
sarzy polskich i  obcych n r 8, korne, 
d ia  w 3 aktach, opracował W ik to r 
Hahn, str. XXIIIH-95, r. 1947,

W a lte  Scott —  BOB ROY, powieść 
historyczna z X V III w., przedmowa 
Andrzeja Tretilaka, tłum . Teresa 
Świderska, str. 510.

eszcza, Usprawiedliw iające rozważa w  myśli całość nabożeństwa, Jack Tondoń " P.TiAł Y  KTFł raw 
îa jbardzie j nawet n iepofzy- ra° d li się myślą w  skupieniu ducha, wieść s ï  224 ’

zame wieś
wszelkie najbardziej nawet mepoczy- .. "  ■■ » » r n u m  w ra a ,  wieść str 224
talne, bo pozbawione jak ichko lw iek  I“ l >ozący bierze udz ią ł w  nabożeń- Stanisław Piętak __ MT o n n ś r i TA.
reislnych podstaw poczynania, aż do w łas,m ® śpiew solowy nastraja — • — -— — • -  •

-------- u m w u rn e  » . o u «  wyobrażenie o m łodzieży, ja k  o tych przysłowiowego porywania się ,z  mo- rebShRie, jest potrzebny. A  i lu  to
zamieszczenie moich wyjaśnień, gdyż Purytan,ac“  obleśnych, własnego cho- tyką na słońce" włącznie. W  istocie y yo itn ych  kom pozytorów napisało
m im owolna krzywda wyrządzona Y ^ ' ktor2Y yf sw°j©| moralnej obłu- za^ j es{ inaczej, śpiewy so.owe, k tó re  śpiewacy w y 
prze*' p. Tonchu Ru szpitalowi Ka- .ie ,są. nal" ( I9‘iszym:i szerzy cielą- Mam wrażenie, że d la  udowodnię- bonują w kościele i  podnoszą k u lt
ro la  i M arii wymiaga zadośćuczynię- mi —7 n iem o ia^neź° k lim a tu . n ;a {ej  tezy zbędne są —  przynaj- nabozeństwa. Ludność wreszcie do-
nia. Najniewinniejsza rzecz stać się mo- mniej na tym  m iejscu —  jak ieko lw iek  P?mma się o nabożeństwa w  języku

S IA  K U N EFAŁA, powieść, wyd. I I I  
na  nowo opracowane str. 192. 

A leksander Dumas —  TRZEJ MUSZ-
KLETERlOiWliE, powieść historyczna 
z X V II w., tłum . Stanisław Siero
sławski, okładkę p ro je k to w a ł Józef

Jerzy Hagmajer, lekarz że niemoralna, jeżeli pójdzie nod dociekania h istoryczno-literackie  a- ° ic zystym zrozum iałym ; ju ż  dzisiaj w  »*1 ^  tmipttrUIAT T7-vr
skalpel i finezyjną w iw isekcję  owych nałiza u tw oru , w k tó rym  zdanie to «¡ektorych parafiach śpiewają nie- : k  , . _
„stróżów  m oralności", którzy, z rac ji jest zawarte, epoki i okoliczności jego szPorY P° polsku. Nauczyć ccłą lud- ‘ - . . 5.. y  -ze --- - m kap itn liz -

Do Redakcji „Dziś i Jutro" swego „po s ła nn ic tw a“ , uzu rpow a- powstania itp . W ystarcza zw yk ła ’ io - n?ść śpiewu łacińskiego jest rzeczą.
"  nego, zresztą, przez siebie samych, są giczna in te rpre tac ja  rzeczonych słów niełatwą.

DO POJEDYNKU; K ISIELEW SKI ___  ju ż  tak  nastawieni, ; by móc, we Z te j zaś jasno w yn ika, że poeta, wzy- Pewnie Redakcja udzie li mie)’sca w
l> rn v T A V  M a  Tir TD7V ™ n c i r  wszystkiem, gdzie nawet je j niema, wając do mierzenia sił, wyklucza tym  tei sprawie innym  głosom1,

J n  lK Z i  OKU SZE dopatryw ać się niemoralności. D la samym m ożliwość dysproporc ji po " "  ”
Ci v - ■ i i • • tych to właśnie fana tyków  jest rze- m iędzy celem a środkami do jego o-
Stefan Kisie^lewsku uważany za czą niepojętą, że „to, co jest piękne, ^  «. ...

W incenty C hm ieln icki

DO REDAKCJI „DZIŚ I  JUTRO”
27 sierpnia odbyły  się w  Warszawie

Ł  . . . . . .  _ V ,. — ,i «j, cu »«rai riię iiiie , siągnięcia. -Je it to więc po pro.- tu
stvk.i* sdvż w  Ir r  ato i ^kle| Pubkcy - j est zarazem m ora lne". Gdyby uw ie- słuszne i  przezorne wezwanie do ra-
D rzeriełiinści Y 0Za sza , on rz y li w  to ,_gdyby zrozum ieli, straci- c jonalnej gospodarki w łasnym i siła- uroczystości ku czci członków sztabu
burze w  s z k la n c e  W° d praw dziw ą k b y  możność p ław ien ia się w „rozko - mi, do ich wzmagania i gromadzenia A rm ii Ludowej, poległych przed dwo-
lietnnem • Ce W<v™ SW*JI!T a ■ szack”  doszukiwania się niem oralnoś. aż staną się współm ierne z zamie- ma la ty  w Powstaniu. Z perspektywy 
’ Dz'ś Zany , - ZCZOn>rm n W tygodni- cj  w  powieści Mauri.ac'a, w  plastyce, rzonym  w ie lk im  celem. Inaczej m ó- czasu stać nas na coraz bardziej obieli 

-o  ™U’ teatrze, czy produkcjach tańca, arty - wiąc poeta Wzywa d 0 stałego roz woju tyw ny sąd o nich i bezimiennej masie
ku
natychmiast, na gorąco, w  tym sa- stycznego.' 
mym jeszcze numerze, zaczepiony 
p. Zygmunt L ichniak, p rzy  akompa-

i postępu, odrzucając kw ietyzm  po-

niamencie p. Tata, w  numerze, z te
go samego dnia, „S łowa Powszech
nego".

Tą „bombą atomową" K isielewskie
go, k tóra wyw oła ła  wybuch burzy,

ludzi ich ideologii, którzy oddali ży-
Katoldcyzm europejski dawno już legający na zakreślaniu celów w g r i -  cie w walce z Niemcami. W miarę

wyszedł z tego zaułka ob łudnej mo- nicach aktua ln ie  posiadanych środków up ływ u  la t sąd ten będzie jeszcze
ralności; po lsk i tkw i, w szystkim i ko- („N ie zamiar podług sił! ). sprawiedliwszy. D zie liła  nas zasadni-
rzeniam i, jeszcze w  parafiańszczyin ie Identyczną zresztą z powyższą in - czo różna orientacja polityczna. Ale
: l i . - . ---------- .• . te rp re tac ją  słów  M ickiew icza myśl ju ż  dziś możemy z pe łnym  uznaniem

w y ra z ił Goethe m ów iąc; „Der Mensch mówić o postawie zajętej przez nich
bigoteryjnej moralistyce. 
N iezrozum ienie tw ierdzenia K isie-

było(zdanie: '„to, có jest piękne, jest Newskiego, o pięknie i moralności, 
zarazem m oralne". Jest skutkieim —  pokutującego azie-

n rr. . , , . * . . dzictwa 19-to wiecznej ob łudy i fa -
. Czv K isiei ewskl s m yl, czy mow: ryze jskiego zakłam ania, 
to ty lko , d la  wywołania efektu? Są- ... , . . . .
dzę, że nie. Dlatego, że się z n im  zga- . '10 na^° . Po rf dzl V I? n i® nP" 
dzam, pozwolę sobie, mimo mało waż- n,le. Przek ° n a d ia lektyka i  ekw ilib ry - 
ności mojego zdania, uzasadnić słusz- styka argum entacji p. Lichniaka, 
ność tego tw ierdzenia. Czy po tra fię  -A. R. O.

steigt m it seinem Z ie l".
Łączę w yrazy szacunku i poważania

S* Rrt.

SlZ. R ED AKCJA „DZIŚ I  JUTRO “
W  n-rze. 33 ¡(90) pisma „Dziś i  Ju-

w momencie zrywu stolicy do osta
tecznej rozprawy z ciemięzcą.

B y li w położeniu m oralnie znacznie 
arudniejszym niż żołnierze AK, k tó 
rych dowództwo Powstanie w yw oła
ło. W y b ra li drogę jedynie słuszną: 

tro "  p. iZ. Jakim iak poruszył niezmier- żołnierz AL stanął ram ię przy ram ie- 
nie istotną sprawę, k tó ra  obchodzi n iu  z żołnierzem AK i  b i ł  się o W ar- 
cały św iat ka to lick i, ponieważ omawiia. szawę.

mu, B ib lio teka  K lasyków  M arks i
stowskich, szkic popularny, str, 128.

Ju liusz S łowacki —  B A LLA D Y N A , 
B ib lio teka pisarzy polskich i ob
cych n r 9, trlaigedia w  5 aktach, o- 
pracował St. Furm anik, r. 147, str. 
XV III+209.

Franciszek Zabłocki —  SA1RMA- 
TYZM, B ib lio teka pisarzy polskich 
i obcych nr 10, kom edia W 5 aktach, 
opracowJał Kazim ierz Czachowski, 
Wstępem opatrzył Zdzisław Libera, 
r. 1947, str. X I+168.

Lekarska Spółdzielnia Pracy —  V A 
DEMECUM lekarza praktyka, str. 
715.

W Y D A W N IC TW O  W Ł. B Ą K A , 
POZNAŃ

J I. Kraszewski —  RZYM ZA NE- 
RIOINA, obrazy historyczne r, 1947, 
str. 248,

J I. Kraszewski —  SZALONA, po- 
weść, przedruk I wydania książko
wego, 2 tom y w jednvm, objaśnie
niem i  posłow iem  zaopatrzył K. W. 
Zkiwodziński, str. 204.

Cervantes —  DON KICHIOT, powieść 
dla  hiłodzieży, z 8 ilustracjami, str. 
192.

R e d a g u j ą :  Jan Dobraczyński, Bolesław Piasecki. W y d a w c a :  Kolegium Redakcyjne.
Adres Redakcji i  A dm inistracji: Marszałkowska 81, m. 17, tei. 880-71.Konto P.K.O — Nr. 1-727.

Sekretarz redakcji p rzy jm u je: codzień, prócz poniedziałków i  wtorków, godz. 12.30 —  13.30 Prenumerata miesięczna 60 złotych. Kw artalna 180 złotych.
Druk. Skolimowska 5. B-34'833


